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Aleksander Czekanowski (1833— 1876)
Geolog, podróżnik, badacz Syberii W schodniej0

(Pr aca  n a g r o dz on a  na k on ku r s i e  Tow.  Mu ze um Ziemi)

Niezliczone węzły połączyły losy Polaków  z Syberią. W  ciągu wie­
ków w alcząca z Polską Rosja przerzuciła na  Syberię m nóstw o jeńców wo­
jennych. powstańców, więźniów politycznych, n a  koniec urzędników  —  Po­
laków. O grom na k ra ina  stała się polem  życia (i grobem) niezliczonych 
w ygnańców, w śród k tórych znaleźli się także uczeni, pośw ięcający się b ad a ­
niom  naukow ym  ziemi syberyjskiej, jej zabytków  i ludności. Od pam iętni- 
karzy  polskich 17 i 18 w., od podróży Jan a  Potockiego i Tom asza Zana, 
po spółczesne prace Br. Piłsudskiego, Sieroszewskiego, P iekarskiego i in ­
nych, w ysnuł się długi łańcuch opisów podróży i p rac  naukow ych pol­
skich. k tóre stw orzyły lite ra tu rę  polsko - syberyjską. Różnica m iędzy p racą  
badaczów  polskich na Syberii, a uczonych Niemców i R osjan była la, że 
p race  polskie urosły  w czasie pobytu  dłuższego i studiów  gruntow nych, 
p row adzonych  w w arunkach  n iezm iern ie  tru d n y ch , w ysiłkam i b o h a te r­
skimi, bez tego poparcia i udogodnień, z jak ich  korzystali urzędowi przed-

*) T a lk o -H ry n cew icz , P o la c y  ja k o  b ad a cze  D a lek ieg o  W sc h o d u , P rzeg l. W sp ó łcz . 
1924; S a m o jło w icz  w  k sięd ze  ju b il. E. R om era; P yp in , Istorija  ru ssk o j e tn o g ra fii, I. IV, 
P et. 1892; L ib row icz , P o la c y  w  Syb erii, Krak. 1884; Jan ik , D zieje  P o la k ó w  n a  S3'berii, 
K rak. 1930; M ieżow , B ib lio g ra fia  S y b ir i, P etersb u rg , 1903.



staw iciele nauk i rosyjskiej (Niemcy przew ażnie), krócej przebyw ający na 
Syberii, często nie posiadający języków  m iejscowych, w rażliw i na trudności 
i niebezpieczeństw a pobytu  w surow ym  klim acie pu sty ń  sybirskich. W y­
gnańcy polscy, żyjąc w w arunkach  najtrudniejszych , zdołali nieraz nadać 
przym usow em u pobytow i swem u n a  Syberii ch a rak te r głębokiej, g ru n ­
townej pracy badaw czej, k tórej w yniki zapisały się w historii nauk i w spo­
sób trw ały. Szczególnie owocny był pobyt na Syberii pow stańców  r. 186.3, 
pośród k tórych odznaczyli się p racą  naukow ą Al. Gzekanowski, B. Dybow­
ski, W . Godlewski, J. Czerski, M. W itkow ski, M. H artan g  i i'n.

I

A leksander P io tr Gzekanowski w zrósł w kręgu kultury , utw orzonym  
na  w schodzie Polski przez U niw ersytet W ileński i jego filię L iceum  Krze­
m ienieckie. Ojciec A leksandra W aw rzyniec był oid r. 1827 hoinoroiwym 
pom ocnikiem  przy gabinecie zoologicznym Liceum, nadto  utrzym yw ał 
pensjonat dla m łodzieży. Zam iłow any przyrodnik  (entomolog) żył w bli­
skich stosunkach  ze znakom itym  n atu ra lis tą  prof. W . Besserem. M atka, 
Jo an n a  z Gastellów, osierociła syna wcześnie; opiekowali się dzieckiem  
Besserowie, rodzice chrzestni A leksandra. O jcu i Besserowi zawdzięczał 
A leksander początek  zam iłow ań p rzy ro d n iczy ch 1).

U rodzony 12 lutego 1833 r. w  K rzem ieńcu2) k ró tk o  cieszył się opieką 
szlachetnego Bessera, k tóry  zm arł w K rzem ieńcu w r. 1842. Dalszy rozwój 
zdolności naukow ych Czekanowskiego dokonał się na studiach w Kijowie 
i Dorpacie.

Młodość upłynęła G zekanowskiem u w Kijowie, mieście, k tó re  po P ow ­
stan iu  L istopadow ym  cesarz M ikołaj I podniósł do roli ogniska oświatowego 
krajów , Polsce zabranych. Gzekanowski kształcił się w gim nazjum  i na 
wydziale lekarsk im  U niw ersytetu Kijowskiego. W szechnica ta, pom yślana 
jak o  duchow e przeciw ieństw o zniesionych szkół polskich, była ich spad ­
kobiercą pod względem m ateria lnym , odziedziczyła ich m ienie ku lturalne,
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1) „Źe (B esser) często  z n im  o b co w a ł, że go za p ra w ia ł od  d zieck a  do p racy  k o llek -  
to rsk ie j, że go n a u czy ł n o m e n k la tu ry  b o ta n icz n e j i zo o lo g iczn ej, o ty m  w sp o m in a ł A le­
k sa n d er  często , a sz czeg ó ln ie j  w ted y , g d y śm y  p o d z iw ia li b ie g ło ść  jego  w  n a zy w a n iu  roślin  
i o w a d ó w ; n ieraz  re c y to w a ł ca łe  d ia g n o zy  L in n eu sz o w sk ie  z ta k ą  p recyzją , jak  g d y b y  
c zy ta ł z k sią żk i, a to  n ie  ty lk o  w  zak resie  b o ta n ik i, a le  i zo o lo g ii. O d n ośn ie  do u m ie ję t­
n o śc i k o llek to rsk ie j, A lek san d er p r z e w y ż sz a ł pod  tym  w zg lęd em  zn a n y ch  m i e n to m o lo ­
g ó w  i b o ta n ik ó w , w sz y stk o  to  jed n a k  za w d zięcza ł B e sse r o w i, p rzy ja c ie lo w i o jca  i o p ie k u ­
n o w i sw o jem u " . (13. D y b o w sk i, „O Syberii i K am czatce"  L w ó w  1900, sir . 121)

2) Me t ryk ę  Czekanowskiego,  poz wa la ją c ą  ustal ić  n i ez naną  do tąd  datę  urodzin,  n a ­
desłał  ł askawie  ks. A. Staniszewski  z Krzemieńca.
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obiory, biblioteki, tudzież fundusze. Do r. 1839 pracow ali w niej także p ro ­
fesorow ie k rzem ien ieccy1). Przeniesiono do Kijowa cenne pom oce n au k o ­
we z K rzem ieńca i z W ilna (z U niw ersytetu, potem  także z A kadem ii Me- 
dyko-ch iru rg icznej), pracow nie, biblioteki, naw et ogrody botaniczne. Zbio­
ry te były w części dorobkiem  epoki Stanisław ow skiej, w części dziełem 
organizatorów  szkolnictw a porozbiorowego. Bibliotekę dla K rzem ieńca oraz 
gabinet m ineralogiczny nabył T. Czacki ód spadkobierców  k ró la  S tanisław a 
Augusta, kolekcję m inerałów  ofiarow ał również H. K ołłątaj. P rofesor Zie- 
nowicz uzupełnił te zbiory okazam i m inerałów  i skam ielin, zebranym i w 
podróży naukow ej po Podolu i W ołyniu. W  chwili zam knięcia Liceum  
zbiór zaw ierał przeszło 15 tysięcy okazów. W  dalszych latach  Zienowicz 
doprow adził go do 19 tysięcy okazów (1836). W  r. 1842 odesłano do Kijo­
w a w spaniałe zbiory U niw ersytetu W ileńskiego i A kadem ii M edyko-chirur- 
gicznej, zaw ierające kolekcję m inerałów  z terenu  Litw y i Rusi. Gabinet 
zoologiczny Liceum dostarczył U niw ersytetow i K ijowskiem u kolekcję ento­
m ologiczną (przeszło 22 tys. egz.). W  r. 1842 nadeszły do Kijowa zbiory 
zoologiczne wileńskie i zwiększyły kolekcję zoologiczną kijow ską do 38 tys. 
egz. (w tym  owadów 25 tys.). P rzed  Pow staniem  Styczniowym  działem  
zoologicznym  U niw ersytetu opiekow ał się K onstanty  Jelski, p rzy jaciel 
Cz okainows k i ego, późniejszy podróżnik  po Ameryce i p racow nik  Akadem ii 
l  m iejętności w Krakowie.

Ogród botaniczny Liceum  Krzem ienieckiego również został przenie­
siony do  Kijowa (1841-42). W  r. 1840 liczył on 5629 gatunków  w 9682 egz. 
o raz 5067 gat. nasion. Zgrom adziły się w Kijowie zielniki uczonych pol­
skich, zebrane w podróżach naukow ych po ziem iach daw nej Polski (Andrze- 
jowiskiego 10 tys egz., Bessera —  18 tys. egz. i inn .j.

Pogrobowiec K rzem ieńca Czelkanowski znalazł się w Kijowie pośród 
dorobku przyrodników  w ileńskich i krzem ienieckich, tych sam ych, k tórzy 
stworzyli pierw sze podręczniki i term inologię polską, którzy  zapoczątko­
wali polską lite ra tu rę  fizjograficzną. Profesorów  Krzem ieńczan na W szech­
nicy Czekanowsiki już nie zaistał. Usunięto ich w zw iązku ze spraw ą Szy­
m ona Konarskiego w r. 1839.

Uczeni ci za czasów Czekanowskiego żyli jeszcze i pracow ali n au ­
kowo. P rzeniesiony z W ilna długo u trzym yw ał się na U niw ersytecie w Ki­
jow ie prof. Ign. Fonibeng (chem ik), Podlasianiin, uczeń Jędrzeja  Śnia-

l ) K atedry p rzyrod n icze  w  K ijow ie  obję li: S tefan  W yżew isk i i G rzegorz H reczyn a  
(m a tem a ty k a ), Ig n a cy  A b ła m o w icz  (fizyk a  i g eo g ra fia  f izy czn a ), S te fan  Z ien o w icz  (ch e ­
m ia, m in e ra lo g ia  i  g e o g n o zja ), W ilib a ld  B esser  (botan ika) i jego  u czeń  A n ton i A nd rzejo-  
w s k i (zo o lo g ia ).
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oleckiego, człowiek szlachetny i znakom ity  nauczyciel. Gzekanowski był je ­
go uczniem . A systent Fonberga M. H artung  był przyjacielem  i spó łp ra- 
cow nikiem  Czekanowskiego na Syberii. Zajm ow ali w Kijowie katedry  
Niemcy: zoolog Kessler, bo tan ik  T rautvetter, anatom  W alter, fizyk Knorr_ 
M ineralogię i geologię w ykładał F ieofiłaktow , bo tan ikę Rogowicz. W iększość 
tych profesorów  zajm ow ała się m ineralogią i p racow ała nad fizjografią 
k ra ju . Dalszy ciąg b ad ań  uczonych wileńsko - krzem ienieckich organizo­
w ała „K om isja do bad ań  gubernij okręgu naukow ego kijowskiego". W 
czasie studiów  Czekanowskiego oraz późniejszego jego pobytu w Kijowie 
odbyw ały się w ypraw y naukow e na teren W ołynia, Podola i U krainy, aż 
do m orza Czarnego. W  la tach  1851-54 wyszły trzy  tomy wyd. „T rudy  ko ­
m isji po opisaniju  gub. kijew sk. uczebn. okruga", tom  IV wyszedł w r. 1861.

P race przyrodników  kijow skich naw iązyw ały do bogatej, tragicznie 
p rzerw anej twórczości naukow ej W ilna i Krzem ieńca, a rozw ijały się rów ­
nolegle z działalnością rozproszonych po k ra ju  pracow ników  i zbieraczy— 
Polaków , jak  W ojciech Zborzewski, jak  czynny w K am ieńcu zoolog i p a ­
leontolog G. Belke, jak  Adam  P later, K onstanty Tyzenhauz, W łodzimierz. 
Dzieduszycki i inni.

P race naukow e polskie, czynności uniw ersytetu  na  polu  fizjografii, 
zbiory i podróże naukow e u trw aliły  Czekamowskiego w zam iarze oddania 
się przyrodoznaw stw u. Głównym przedm iotem  jego zam iłow ań stała się 
geologia, a tem atem  studiów  —  W yżyna Podolska. Zgrom adziw szy kolek­
cję form acji sylurskiej, część jej złożył w  Kijowie, z resztą przeniósł się- 
w r. 1855 do D orpatu, przyw ożąc ze isobą rozpraw ę <o g ran itach  Podola 
i W ołynia. W  D orpacie zapisał -się n a  oddział m ineralogiczny i w  la ta c h  
1855-57 przesłuchał jego kurs.

Uniw ersytet D orpacki m iał ch a rak te r niem iecki i stosunek jego do  
Polaków  nie był przychylny. Jednakże Gzekanowski um iał zdobyć sobie 
uznanie i zaw iązać stosunki ścisłe i trw ałe. W łaśnie wówczas objął k a ted rę  
geologii Grewingk, słynny później znaw ca geologii k ra jów  nadbałtyckich. 
Gzekanowski wszedł do grona m łodych p rzyrodn ików  o w ybitnych zdol­
nościach, zespolonych w ielkim  zapałem  i gorliwością w pracy; byli taim dw aj 
b racia  Dybowscy, paleontolog Jan  Nieszkowski, geolog Gustaw Rupniew- 
ski, S tanisław  Virion, W ładysław  T ałtyrzew ski i im. W iększość z tych ludzi 
złam ały  później w ypadki r. 1863. Należący do tegoż grona koledzy Niemcy 
zajęli potem  katedry  uniw ersyteckie lub stanow iska w rosyjskiej Akadem ii 
Nauk. Spośród kolegów  dorpackich  szczególną rolę w życiu Czekanów - 
skiego odegrali B enedykt Dybowski oraz F ry d ery k  Schm idt, inflantczyk, 
późniejszy członek Akadem ii N auk w Petersburgu. W  jego tow arzystw ie 
Gzekanowski odbyw ał w la tach  1856 i 1857 wycieczki po Estonii i wyspie
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O zylii (Oesel), bada jąc  u tw ory sylurskie. O dkrytej przez Czekanowskiego 
nowej form ie paleontologicznej nadał Schm idt nazw ę Bellerophon Czekci- 
nowskii.

Z  kolekcyj paleontologicznych sy luru  podolskiego, złożonych przez- 
Czekanowskiego w Kijowie i Dorpacie, korzystał później Schm idt, po d ejm u ­

ją c  własne stud ia nad  geologią Podola w r. 1872, k tórych w yniki ogłosił 
w latach  1873-1876 w  czasie pobyit-u Czekanowskiego n a  Syberii. Zebrane 
podczas wycieczek estońskich kolekcje skam ielin, a  zw łaszcza trylobitów , 
posłużyły N ieszkowskiem u do opracow ania rozp raw y  o skorup iakach  sy- 
lurskich. Na zebran iach  koła przyrodniczego, skupiającego profesorów  i 
młodzież, w ygłaszał Czekanowski odczyty, z k tórych Dybowski zapam ię­
tał rozpraw ę o skałach  krystalicznych W ołynia i o obwornicach podol­
skich. Pod kierunkiem  prof. G rewingka Czekanowski uporządkow ał i ozna­
czył zbiory m ineralogiczne uniw ersytetu .

W yrazisty  obraz postaci Czekanowskiego w latach  dorpackieh  n a ­
kreślił przyrodni k - a n trop  ot oig B. Dybowski: „Gdy przem aw iał —  przyku- 
w ał w prost uwagę słuchaczów w yrazem  niezw ykłym  swej fizjoginomii, zd ra ­
dzającej głębokie przejęcie się trak tow anym  przedm iotem ... Oczy niebie­
skie, żywe i bystre. W zrok jego był doskonały... Łączył w sobie zalety i p rz y ­
m ioty dobrego natura listy . Był niezm iernie żywego tem peram entu ; z a h a r­
tow any od dziecka do wycieczek długich i dalekich, naw ykły do obserw acyj, 
obdarzony  pam ięcią fenom enalną i rzadk im  darem  orientow ania się wśród 
•okolic, po raz pierw szy zw iedzanych".

Po ukończeniu studiów  w D orpacie (1857) Czekanowski nie wrócił 
do uniw ersytetu; b rak  środków  nie pozwolił m u  na dalszą pracę naukow ą 
i zdobyw anie stopni naukow ych. Przyjaciele i koledzy B. Dybowski 
i Schm idt s trac ili ;go z oczu na  la t kilka. P ierw szy z nich odnalazł go w 
Kijowie w czasie pow stania, drugi —  na zesłaniu.

Opuściwszy D orpat Czekanowski zm uszony był oddać się p racy  za­
robkow ej w Kijowie. W stąpiw szy na  służbę tow arzystw a, budującego tele­
graf do Indyj, uczył się języka angielskiego, m ając  nadzie ję  tam  się dostać. 
P racow ał jednocześnie nad  uporządkow aniem  zbiorów  'paleontolo­
gicznych uniw ersytetu. Żył wówczas w bliskich stosunkach  z m łodym i uczo­
nym i w Kijowie —  historykiem  Dubieckim , zoologiem Jelskim , chem ikiem  
H artungiem , antropologiem  K opernickim , geologiem R upniewskim . „W  ży­
ciu koleżeńskim  —  pisze Dybowski —  był tow arzyski i lubił od czasu do 
czasu pohulać z kolegam i... z tym  gorączkowym  poryw em , jak i ch a rak te ­
ryzow ał całą jego istotę... Udziału w sporach i debatach  politycznych i socjal­
nych  b rać  nie lubił, natom iast żywo obchodziły go w owych czasach no ­
w e prądy... w dziedzinie wiedzy przyrodniczej".
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Gdy przed  w ybuchem  pow stania przybył do Kijowa B. Dybowski w  
charak terze przedstaw iciela rządu  narodow ego, zetknął się u  Czekanow- 
skiego z kołam i młodzieży. W śród przygotow ań do pow stania C zekanow ski

Fig. 5. Al. C z ek an o w sk i  w roku  1863.

został aresztow any i uwięziony w cytadeli kijow skiej, a po nieudanej uciecz­
ce przez podkop skazany był do ciężkich robót na Syberię.

Azja, k tó rą  p rag n ą ł poznać, stała się teraz terenem  jego p racy  nau­
kowej, rozległej i n iesłychanie bogatej w wyniki.

II

Idąc pieszo na- Syberię w tow arzystw ie chem ika M ikołaja H artunga, 
asystenta prof. Fonberga, Czekanowski zajął się zbieraniem  owadów. Z 
u łam ka szklanego k o rka  od k ara fk i przygotow ał sobie szkło pow iększające, 
sam  kleił pudełka. Kolekcję tę p rzysła ł do Irkucka D ybowskiem u. W d ro ­
dze zapadł na tyfus i ciężko przechorow ał w Tonrsku. Niewy/Ieczoiny, w y­
czerpany „szeidł za B ajkał, prow adzony przez kolegę dorpackiego Leona 
Dąbrowskiego, nauczyciela ze Słuc-ka. Znalazł się w śród przy jació ł (wiosną 
r. 1865) w Siwakowej nad lugodą, w k ra ju  Zahajkalskim . S traszna choroba 
zostaw iła trw ałe ślady. Tyfus, panu jący  wówczas na całym  szlaku sybe­
ryjskim , w yw ołał spustoszenie w śród rzesz wygnańców, a na w yleczonych 
zostaw iał n iezatarte  piętno w postaci pow racających  periodycznie rozstro ­



jów  nerw ow ych. 1 Czekanowski także od czasów choroby ulegał napadom  
m elancholii. W edle św iadectw a Dybowskiego, Czekianow:ski w okresach 
zdrow ia był zawsze czynny, pełen energii i zapału  do p racy  i podróży, tow a­
rzyski, wesoły, z optym izm em  patrzący  w przyszłość i zadow olony z te raź­
niejszości, k tó ra  dostarczała m u niew yczerpanej rozkoszy w postaci zagad­
nień naukow ych, —  w chw ilach m elancholii staw ał się drażliw ym , po­
dejrzliw ym  m alkontentem  i stronił od osób najżyczliwszych. W r. 1870 
opanow ały go m yśli samobójcze. „Coś go bolało, coś trapiło , przyczyny jed ­
nak  cierpień nie w yjaw ił nigdy, naw et przed najbliższym i przyjaciółm i. 
W  tak ich  chw ilach niem ej boleści stara liśm y się wszyscy, wedle sił i m oż­
ności, rozerw ać go, pocieszyć i natchnąć nadzie ją  lepszej przyszłości, atoli 
wszelkie s ta ran ia  nasze okazyw ały się zwykle bezskuteczne1' x) .

Na m iejsce zesłania przybył w stanie opłakanym . „W yglądał m izer­
nie, m ęczyły go ow rzodzenia i fistuła, n ie  posiadał żadnych środków . . b ra ­
kowało m u bielizny, odzieży i obuwia. Zrobiliśm y składkę n a  sporządzenie 
tego wszystkiego, a koledzy otoczyli rekonw alescenta najtrosk liw szą opieką. 
S tarosta uw olnił Czekanowskiego od robót przym usow ych, więc m ógł d łu ­
żej wypoczywać". Już w początkach w ygnania B. Dybowski zaprojektow ał 
utw orzenie w śród w ygnańców  kółka przyrodników  i podjęcie zorganizo­
w anej p racy  naukow ej nad  przyrodą bogatego a niezbadanego k ra ju . Cze­
kanow ski okazał się niezdolnym  do w spółpracy. Gdy niestrudzony Dybowski 
w ystara ł się o przeniesienie grona kolegów  do źródeł w D arasuniu , gdzie 
w ygnańcy mieli b rać  udział w urządzeniu uzdrow iska, i p rzedstaw iał chore­
m u przyjacielow i „ogrom  p racy  in teresującej", jak ą  tani m ogli w ykonać, 
w szystkie opow iadania odbijały się bez w rażenia od apatycznej obojętności 
Czekanowskiego. N iew yczerpanej dobroci i łagodności, Dybowski napo tykał 
w swojej opiece nad  nieszczęśliwym  na niezm ierne trudności. Z butów  
więziennych Czekanowski uszył sobie trzew iki używ ając dru tu , skutkiem  
czego pokaleczył nogi. Z trudnością  udało się zm usić go do p o d d an ia  się 
kuracji; przyjaciel w ykradł m u obuw ie i oddał do przerobienia. W  D arasu ­
niu uchylił się od w spółpracy z kolegam i. „Pełen sm utnych  przeczuć —  
pisze Dybowski — wyszedłem, aby odwiedzić Czekanowskiego. Zastałem  
go przebyw ającego na piecu, urządził tam  m iejsce do spania na  dwóch 
obok siebie położonych deskach, piec szeroki, chlebow y pozw alał na  u rzą­
dzenie tam że i pracow ni, to też w chwili, gdy przyszedłem , był on zajęty, 
siedząc po turecku, z podw iniętym i nogam i, określaniem  m rów ek, k tóre zna­
lazł pod śniegiem w m row isku. T ak  był zajęty tą pracą, że zdaw ał się nie 
widzieć i nie słyszeć, co się w (koło niego działo. W lazłem  na piec, usiadłam
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1) B. D y b o w sk i: O (Syberii i K am czatce, L w ó w  1900, sir. 152.
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koło niego i  słuchałem  opow iadania, jak  skleja okazy połam ane. Opowia­
danie m oje o skałach w idzianych... nie w ywierało żadnego w rażenia".

W  tak im  stanie, jesienią r. 1868, został Czekanow.ski przenieniony w 
inne strony i skazany na osiedlenie przy P ad u ń sk ich  k a ta rak tach  Angary, 
w okolicach B ratskiego Ostrogu, na północ od Irkucka. M ieszkał u  chłopów 
i ciężką p ra cą  m usia ł zarab iać na życie. C horoba, nędza, srogość k lim atu , 
n ienaw iść ludności podburzanej przeciw  pow stańcom , w ytw orzyły m u tam , 
w edług św iadectw a Dybowskiego, w arunk i „pieikieilne". I oto w okolicznoś­
ciach najokropniejszych, zdała od przyjaciół, um ysł w ygnańca rozpoczął 
in tensyw ną pracę. W yłom  potężnej rzeki w starych pok ładach  W yżyny 
Syberyjskiej odsłonił pole do b adań  geologicznych. Niezwykłe zjaw iska 
klim atyczne pobudziły do obserw acyj m eteorologicznych. W  tym  stanie 
rzeczy odszukał go i odwiedził kolega do rpack i F ryd . Schm idt. 0>d w y­
jazdu z D orpatu  Schm idt stracił z oczu przyjaciela. Gdy w  roku 1859 u d a ­
w ał się w podróż naukow ą do świeżo zajętego (1858) przez Rosję k ra ju  
N adam urskiego, p rag n ął pozyskać Czekanowskiego do udziału  w w y p ra­
wie, nie m ógł go jednak  odnaleźć. W róciw szy z podróży (1864) dow ie­
dział się od prof. Kesslera o losie kolegi. W  r. 1866 Schm idt pow tórnie wy 
jechał na Syberię dla odkopania m am u ta  nad Jenisejem . W  drodze pow ro t­
nej zebrał w Irk u ck u  inform acje i, uzyskaw szy pozwolenie władz, zboczył 
z drogi, by odwiedzić kolegę. W  iPaduniu znalazł Czekanowskiego w chacie 
chłopskiej i w chłopskiej odzieży, znoszącego los m ężnie i zajętego b ad a ­
niem  okolicy. Schm idt nabył jego zbiory dla Akadem ii N auk i zam ów ił dal­
sze. N adto poczynił s ta ran ia  o przeniesienie kolegi do Irkucka, ale rok  jesz­
cze upłynął, nim  usiłow ania te odniosły skutek. W  tym  czasie Cz. poczynił 
postępy W badan iach  (np. odkry ł w dewonie form y Eurypterus Czekanowskii 
i Eur. punctatus,  opisane i nazw ane później przez Schm idta). Przeniesiony 
r. 1868 do Irkucka, Czekanowski znalazł g run t do pracy  w Oddziale Sybe­
ry jsk im  Ces. Tow. Geograficznego, n a  którego czele stał Polak, inżynier 
w ojskow y gen Bob Kukieł, którego p oparciu  zaw dzięczał Czekanowski u zy ­
skanie środków  n a  rozległe prace naukow e. Zm iana w arunków  odbiła się 
korzystnie na usposobieniu wygnańca. Ożywił się, odzyskał wygląd w y­
tw orny, stał się dbałym  o stosunki, z w ielką energią podjął rozliczne prace 
naukow e.

W  tym że czasie (jesienią 1868 r.) w s p ó t w ygin a ńc y i p rzy jaciele D ybow ­
ski z Godlewskim przenieśli się z D aurii do K uttuku (na płd. zach. brzegu 
B ajkału, o 90 km . od Irkucka) i rozpoczęli niesłychanie doniosłe badan ia  
nad  p rzyrodą olbrzym iego jeziora. Pow stało wówczas zagadnienie przyczyn 
m asowego śnięcia ryb w B ajkale i Czekanowski (z chem ikiem  Łom onoso-
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wym) w ysłany został (7— 15 IX. 1888) n a  zbadanie zjaw iska. Rzecz została 
w yśw ietlona badan iam i Dybowskiego, ale poby t nad  B ajkałem  nasunął 
C zekanow skiem u zagadnienie budow y geologicznej ko tliny  B ajkału . Za­
gadnieniu  tem u poświęcił studia, k tó re utorow ały drogę późniejszej wielkiej 
p racy  Jan a  Czerskiego nad  geologią B ajkału.

Oddział iSyberyjski Tow. G eograficznego posiadał bogate, ale n ie  u po­
rządkow ane zbiory. Gzekanowski podjął się u rządzenia m uzeum  i ułożenia 
zbiorów' wr ten  sposób, by  różnorodne i n ie  połączone do tąd  kolekcje -utwo­
rzyły obraz budow y geologicznej terenu  i dały podstaw ę do m apy petro ­
graficznej. Sprow adzono przyrządy do analizy m inerałów  i Gzekanowski 
(w okresie od w rześnia 1868 r. do m arca  1869 r.), dokonaw szy wielkiej 
i trudnej p racy  badaw czej, złożył T ow arzystw u obszerny katalog. Delego­
w any  do p rzy jęcia  pracy inżynier górniczy w gruntow nym  referacie scha­
rak teryzow ał znaczenie naukow e p racy  i opisał potrójny katalog Czekanow ­
skiego: spis okazów w' porządku, w jak im  w'e-szły do m uzeum , dalej spis, 
g rupujący  m inerały  wedle miejsc pochodzenia i dolin rzek , wreszcie uk ład  
m ateria łu  w'edle jego sk ładu  m ineralogicznego —  p raca  przygotow aw cza 
do badan ia  petrografii k ra ju . Pom ocą przy uk ład an iu  było dzieło Zirfcla, 
„Lehribudh d er Petrograiphie" 1866. W  osobnej recenzji sp raw ozdaw ca p od­
niósł wartość pracy, połączonej ze zbadaniem  chem icznym  większej części 
okazów, dokonanej z w ielką starannością  oraz z -uwzględnieniem współcze­
snego stanu  nauki i wniósł o udzielenie C zekanow skiem u znaczniejszego 
w ynagrodźen i a ,

Na tym że posiedzeniu T ow arzystw a (15 III. 1869), -na k tórym  przyjęto 
spraw ozdanie o uporządkow aniu  m uzeum  (i p rzyznano pom oc n a  badan ia  
Dybow skiego), Gzekanowski złożył rozpraw ę o  obserw acjach m eteorolo­
gicznych, jatko rozdział „B adań k ra in y  N adangarskiej" p. I. ..O m echa­
nizm ie prądów  pow ietrznych" na podstaw ie w łasnych obserw acyj dw ulet­
nich. Tow arzystw o powzięło decyzję opracow ania geologii gub. Irkuckiej 
i pow ierzenie tej p racy  Czekanow skiem u „znanem u A kadem ii ze swoich prac  
naukow ych". T ow arzystw o p rzy ję ło  p la n  Gzekamowsikiego, obejm ujący  s tu ­
dia nad am fitea trem  gór bajkalsk ich  i ogrom ną kra iną , rozciągającą się od 
B ajkału  do Jeniiseju i gór Sajańsk ich . B adan ia geologiczne gub. Irk u ck ie j 
zajęły Czekanow skiem u la ta  1869-71. S tudia nad  p racam i poprzedników  
na tym  poili i uzupełnianie ich w łasnym i podróżam i przedstaw ił w szeregu 
rozpraw , ogłoszonych w W iadom ościach Iow . Geograficznego i Spraw oz­
daniach O ddziału Syberyjskiego tegoż Tow arzystw a (1869-71). Ostatecznym  
rezultatem  trzyletniej p racy  była m onografia ukończona 1872 r„  k tóra 
z m apą geologiczną wyszła z d ruku  r. 1874. Już za rozpraw ę w stępną dostał
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C zekanow ski m edal złoty. —  W  czasie tych b ad ań  odbył w tow arzystw ie 
Dybowskiego i ino. oraz astronom a N eum ana podróż n a  szczyty Gór Sajań- 
skich i do jeziora Kosogoł. Spośród zdobyczy i zasług Czekanowskiego 
szczególnie doniosłe było odkrycie i w yzyskanie klasycznego w ykopaliska 
flory  ju ra jsk ie j w Uist’ Balejai nad Angara. Zbiory Czekan owsik i ego (i jego 
p rzy jacie la  H artunga) dały podstaw ę w ielkiej p racy  iprof. H eera w  Z urychu
0 florze ju ra jsk ie j. W rażen ie tego o d k ry c ia  opisuje Dylbow-ski (24. VI. 1869): 
„W łaśnie przed chw ilą w rócił od A leksandra Cz. (Leon D ąbrow sk i): opo­
wiada, że A leksander jest w św ietnym  hum orze, zdołał zebrać fak ty  geolo­
giczne, obalające poprzednie tw ierdzenia. Znalazł obfity m ateria ł ze sk a­
mielin —  ryby, skorupiaki, owady, rośliny najdok ładn iej zachowane. W y­
jęć ha li —  mówi dalej —  z polecenia A leksandra M ikołaj H artung  i E ckert 
do Uisf Baleja d la  zebrania obfitszego m ateriału . Te pokłady, które nazyw ano 
dotąd  utw oram i epoki węglowej, okazały się pokładam i ju rajsk im i... Leon 
jest zachw ycony stanem  zdrow ia A leksandra, uściskałem  go —  pow iadał — 
wycałow ałem , m ów iąc m u: Ży j na chw ałę naszą. Teraz rozum iem  —  rzekł —  
jego radość, jego podniecenie, jego zdrowie fizyczne i m oralne. Na ten 
tem at długo rozm aw iam y... W iesz (słowa D ąbrow skiego), ja  te raz  p a trzę  
na k ra jo b razy  o taczające zupełnie iininym okiem  niż daw nie j, w  tydh w szyst­
kich górach, k tó re daw niej były  dla m nie bez w yrazu, widzę wszędzie tw arz 
A leksandra; on z nich przem aw ia do m n ie ..."1).

W  r. 1871, igdy p raca  Czekainowskiego n ad  geologią gub. Irk u ck ie j 
dobiegała końca, p rzyby ł do Irkucka, po  odbyciu k a ry  w Om sku, m łody 
zesłaniec Jan  Czerski, sam ouk niezw ykle zdolny i pracow ity. Pod opieką 
Dybowskiego i Czekanowskiego rozw ijał się szybko i zdobył bogatą wiedzę 
w dziedzinie geologii i paleontologii. W krótce też objął obowiązki kustosza 
m uzeum  w Irkucku . W ytężoną, w ielostronną p racą  zdobył sobie sławę jed ­
nego z najznakom itszych  badaczy Syberii. Czekanowski zostaw ił m u upo 
rządkow ane zbiory, k tóre niezm iernie u łatw iły  Czerskiem u kształcenie się
1 pracę naukow ą. Czekanow ski dzielił się z m łodym  w ygnańcem  w iedzą, 
w prow adził go w k rąg  b ad ań  w łasnych, oddał w łasne notatk i i szkice, p rzy ­
gotował w nim  spadkobiercę i k ry tyka w łasnej pracy.

W  tym  czasie w um yśle Czekanowskiego dojrzew ało nowe przedsię­
wzięcie ogrom nej skali i znaczenia. Rozszerzając teren pracy, postanow ił 
objąć b ad an iam i całość W yżyny W schodu i o-Syberyjski-ej; rozw iązać zagad­
nienie jej budow y i genezy.

1j D y b o w sk i, P am iętn ik .
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Syberia n a  wschód od Jeniseju  stanow i o lbrzym ią wyżynę, o pasaną  
łańcucham i gór i pożłobioną dolinam i potężnych rzek. Jest to  jedno z n a j­
starszych  m iejsc skorupy  ziem skiej, „odw ieczne ciem ię św iata"  w edług E d ­
w arda S u essa1). W ycieki ilaw pokry ły  ją  na ogrom nych p rzestrzen iach  
pow łoką grubości 500 m  i więcej, k tó ra  chroni od zniszczenia niżej leżące 
stare pokłady. Pochylona k u  północy zachow uje swój w yżynny ch a rak te r 
aż do Oceanu Lodowatego, opadając ku  n iem u urw istym i brzegam i i zn a j­
dując przedłużenie w w yspach Nowosybeiryjskich. Na teren ie W yżyny ląd 
Syberii rozszerza się niezm iernie, rozpościera od g ó r S ajanu  i am fitea tru  
Irkucka daleko poza koło biegunowe (od 50° do 77" szeir. geogr.) i w ysuw a 
się k u  biegunow i dalej, n iż jak iko lw iek  inny  ląd św iata —  na szerokość 
Szpicbergu.

Ogrom owi w yżyny odpow iada olbrzym iość spływ ających przez nią 
rzek. Granicę m iędzy niziną Syberii Zachodniej a w yżyną W schodniej two­
rzy Jenisej (tung. Joannese =  W ielka W oda). Z w yżyny sp ływ ają trzy T u n ­
guz/ki: seledynowa T unguzka Górna czyli Angara, z n iesłychaną szybkością 
i m ocą odw adnia jąca najw iększe jez io ro  górsk ie  św iata B ajkał, dalej p łyną 
żółte wody Tunguzki Średniej czyli K am iennej; jeszcze dalej wygina się 
równoległy do Angary tuk Dolnej Tunguzki czyli K atangi (dw akroć dłuż­
szej od W isły), w padające j do Jemiiseju pod ko łem  biegunow ym . Poza 
kołem biegunow ym  płyną do Oceanu A nabara, C hatanga i kręty  Olenek 
(przeszło dw akroć dłuższy od W isły). Na w schód od tych rzełk lunguzkich 
płynie silnie w ygiętym  kory tem , w śród skał, olbrzym ia rzeka Jak u tó w  L ena 
(4300 k m ), w padająca  do oceanu deltą 100 km  szeroką, Miziko ujścia Ołene- 
ku, oddzielona od niego góram i Czekanowskiego. Dalej na wschód od L eny 
z am fitea tru  gór W ierehojańskioh i gór Czerskiego sp ływ ają w  pustkow ia 
północy potężne rzeki Jana , Ind ig irka i Kołym a (na k tórej w odach zm arł 
C zerski). W yżynny ch a rak te r k ra ju  i jego silne wysunięcie k u  biegunow i 
odbiło się na całej przyrodzie: k ra je  te m a ją  najostrzejszy  n a  świecie k li­
m at. Rzeki p ły n ą  w ścianach skalnych  łożyskam i pełnym i rum ow isk i ra f, 
tw orząc k a ta rak ty . Długie zlodzenie czyni je m ało p rzydatnym i do żeglugi. 
K raj pociąga m ajestatycznym  pięknem , tajem nicam i przyrody, ukrytym i 
skarbam i, a odstręcza i p rzeraża  sw oją pustynnością i potęgą długiej zim y, 
k tó ra  złam ała życie niejednego podróżnika.

Czekanowski, zachęcony bogactw em  zdobyczy naukow ych, jakie 
osiągnął w dolinie Angary, wybiegł m yślą ku dolinom  rzek północnych

1) E. S u ess , „D as A n tlitz  der E r d e“.
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i postanow ił zbadać n a jp ierw  m ało znane tereny m iędzy Jen isejem  i L eną 
z rozszerzeniem  w przyszłości pola bad ań  na rzek i północno-w schodnie. 
W  r. 1872 dojrzał p ro jek t szeregu podróży na północ. R eferat Czeikanow- 
skiego p rzy  gorliwym  poparciu  Schm idta uzyskał ap robatę i zasiłek fin an ­
sowy Ros. T-w a Geograficznego w Petersburgu. Zważywszy, że podróże 
odbyw ać się m iały po  obszarach nieznanych, oznaczonych na  m apach  
niedokładnie, Czekanowski przystosow ał p lan  pierw otny do celów p rzy ro d ­
niczych, dołączył zadania geograficzne i kartograficzne. Gdy n a  rozszerzony 
p rogram  nie m ogły  w ystarczyć środki Tow arzystw a, pośpieszyli z o fiaram i 
członkow ie R. T-w a Geograficznego, w tej liczbie Schm idt. T ak  doszły do 
sk u tk u  trzy  św ietne podróże Czekanowskiego na północ (1878— 75), n ie­
słychanie śm iałe w pomyśle, a hogate w wyniki, zam ykające zawód n au ­
kowy tragicznego w ygnańca.

Fig .  6. Szlaki w y p ra w  Al. C zek an o w sk ieg o .
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Pierw sza podróż w roku 1873 sk ierow ana była w dolinę Katangi. Pod 
k ierunkiem  Czekanowskiego wzięli w niej udział kolektor i p rep a ra to r W ła­
dysław  Księżopolski, astronom  M uller i topograf N achw alnych. Czeka­
now ski by ł naczelnikiem  ekspedycji, p row adząc jednocześnie obserw acje 
geologiczne i botaniczne, M uller zajm ow ał się pom iaram i astronom icznym i 
i m agnetycznym i. Czekanowski w yjechał z Irk u ck a  26 m arca  1873 i 5 kw iet­
n ia  z doliny Leny dotarł do  Katungi (czyli Dolnej Tunguzki). Oczekując 
przez kw iecień  i imaj M ullera, p row adził s tud ia  n a d  b u d o w ą dolłiny g ó rne j 
Leny i Tunguzki, badał w arunk i gospodarcze ludności i robił zdjęcia k a r to ­
graficzne. Już w pierwiszydh tygodniach  poszuk iw ań  zebrał 700 okazów  
paleontologicznych i w ysłał je T ow arzystw u w raz z 70 skóram i ptaków  
i 800 okazam i owadów. Lody n a  Tunguzce ruszyły  12 m aja  i po p rzybyciu  
M ullera ekspedycja w yruszyła dn. 12 czerwca od ujścia Nepy do Tunguzki 
a 16 czerw ca do tarła  do Jerbochoczonu. T u kończył się k ra j zam ieszkany 
i zaczynały się obszary pustynne, n a  k tó rych  z rzad k a  tylko m ożna było 
spotkać koczujących Tunguzów . Lodzie w ypraw y opuściły Jerbochoczon 
23 czerw ca i w tydzień później znalazły się w k ra ju  o charak terze górskim . 
18 lipca podróżni spotkali górę Łomgaiszen, najw yższą w tych  s tro n ach , 
po k ry tą  wiecznym śniegiem. W ielkie uznanie Czekanowskiego zdobył tow a­
rzysząc}7 w ypraw ie Tunguz Gołe Kaplin, przew odnik. O bserw ując urw iska 
nadbrzeżne, grom adząc zielniki dla różnych szerokości, prow adząc obser­
wacji? geom agnetyczne i p om iary  topograficzne, podróżni posuw ali się rzeką, 
przecinającą k ra j pusty , pokry ty  nieprzebytą tajgą. W  ciągu trzech m ie­
sięcy zbadano dolinę na przestrzeni 2.300 km. Pierwszego w rześnia ekspe­
dycja dotarła  pod kołem  biegunow ym  do Jeniseju, a 5 listopada p rzyby ła  do 
Irkucka.

Niezwłocznie przygotow ano się do now ej podróży. Chory to p o ­
g ra f i Księżopolski, k tóry  dostał pom ieszania zmysłów, m usieli pozostać, 
i w II podróży  uczestniczył tylko Czekanow ski i Muller. Celem tej podróży 
była n ieznana, za kołem  biegunow ym  leżąca rzeka Olenek. Podróżni opuś­
cili Irk u ck  29 g rudn ia  1873 r., przez półtora m iesiąca przygotow yw ali się 
do podróży nad  D. Tunguzlcą i 15 lutego w yruszyli z Jerbochoczonu z k a ­
raw aną renów  i Tunguzów . W  kw ietn iu  w ypraw a do tarła  do jezior S iurung- 
na i Jakongna (pod 66°), leżących w wielkim  węźle hydrograficznym , z k tó ­
rego w ypływ ają: dopływ  Leny W iluj, dopływ y Katungi, system at C hatangi 
i tajemniczy7 Olenek. Koło jeziora Jakongna ekspedycja znalazła dużą rze­
kę i, poczy tu jąc  ją  za O lenek, za trzym ała  się  p rzy  miej 27. IV, oczekując ru ­
szenia lodów. Gdy k ry  ruszyły 6 czerwca, podróżni odpraw ili reny  i tegoż 
dnia popłynęli w dół rzeki. Szczęśliwym trafem  spotkany stary  Tunguz — 
koczow nik ostrzegł podróżnych, że p ły n ą  na w odach Momiero, dopływ u Cha-
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tangi. Czekanowski zarządził pogoń, sprow adził spow rotem  reny, i w ciągu 
17 dni, na grzbietach renów, w ypraw a do tarła  do Oleneku. Zbudow ano t r a t ­
wę z wątłego m ateria łu  leśnego i rozpoczęto żeglugę z biegiem  rzeki, p rze­
byw ając (od 2 lipca do 13 w rześnia) 1670 km . D alszą drogę w strzym ały  
m rozy (pod 70,5" szerokości). Do ujścia O leneku podróżni dotarli po śniegu, 
p rzy  pom ocy renów. Droga pow ro tna  szła w ielkim  lukiem  przez Bułun, 
nad  Doliną Leną, W ierch o ja  ńsk i Jak u ck ; 5 stycznia 1875 r. ekspedycja w ró­
ciła do Irkucka.

W  pow rotnej drodze Czekanowski zastał w Jak u ck u  pismo Tow. Geo­
graficznego, zaw ierające propozycję przedłużenia podróży o rok  i niezw łocz­
nego udania się w doliny A nabary i C hatangi. Jakkolw iek zbadanie tych 
okolic leżało w p lanach  Czekanowskiego, jednakże podróżnik  odsunął wy­
konanie tego p ro jek tu  na p lan  dalszy, uw ażając za konieczne doprow adze­
nie do końca p racy  rozpoczętej. W  ostatniej podróży zabłąkanie się w d ro ­
dze na Olenek i nastan ie zim y przerw ały  studia geologiczne przy ujściu 
O leneku i na  w ybrzeżu Oceanu. Rzeka, znana tylko z nazw iska, odnaleziona 
była zby t późno, bieg jej był znacznie dłuższy iriż przew idyw ano; k ró tk ie  
podbiegunow e lato  skończyło się wcześnie, a w ypraw a nie zdołała wyjść 
z jed n o sta jn y ch  obszarów , .zajętych p rzez skały  syilurslkie, i dotrzeć do dol­
nego biegu rzeiki, gdzie, wedle przew idyw ań Czekanowskiego, m iały  się zn a j­
dow ać pokłady mezozoiczine. A jednym  z g łów nych celów tej podróży  była 
dla Czekanowskiego kw estia dokładnego oznaczenia w ieku w arstw  mezo- 
zoicznych północnego k rańca Syberii, k tórych  obecność sygnalizow ano 
p rzed tem  w ujściach  Jeiniseju. Zagadnienie to skom plikow ało  się tak dale­
ce, że niezbędne okazały się specjalne b ad an ia  stratygraficzne i paleontolo­
giczne w m iejscach przypuszczalnej obecności tych utworów, tj. w dolinie 
O leneku. Czekanow ski postanow ił przeto po raz drugi dotrzeć do u jścia Ole­
neku, p o  drodze zbadać całą dolinę Leny i zw iązać m arsz ru tą  geologiczną 
kotlinę B ajkału  z Oceanem. Nadto w przejeździe przez góry W ierchojańskie 
C zekanow ski zdobył okazy paleontologiczne, należące do triasu (naprz. Mo- 
notis salin/tria), obalające dotychczasow e m niem ania  co do wieku tych 
utw orów . Okazało się, że u tw ory  m ezozoiczne rozpostarte są  n a  północy Sy­
berii znacznie szerzej niż dotychczas przypuszczano. M ateriały paleontolo­
giczne w ierchojańskie (zidentyfikow ane przez Schm idta z triasem  Szpic- 
b erg u ), wyw ołały potrzebę studiów  nad  D olną Leną i Olenekiem. „Odsłoniły 
się przede m n ą —  tłum aczy ł T ow arzystw u Geogr. 'Czekanowski —  tak ie 
s tro n y  zagadnienia, .które czyn ią  pożąd an y m  dalisze b ad an ie  i to z rozsze­
rzeniem  poszuk iw ań  n a  obszary  niezbadane. Sam o zb ieran ie m ateria łów  
w zw iązku ze spraw ą zidentyfikow ania m ateria łu  z W iercho jańska i Oleneku 
uzasadn ia potrzebę tych poszukiw ań".
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Szczególne znaczenie przyw iązyw ał Czekanow ski do zagadnienia w ie­
ku utw orów  węglowych z nad  Górnej i Dolnej Leny. „W ziąłem  pod uwagę 
w arstw y węglonośne, tak  liczne w ew nątrz ląd u  Syberii. Z nich szczególnie 
bliskie mi były w arstw y okolic Irkucka, w k tórych  znalazłem  bogate szcząt­
ki już na pierw szy rzu t oka dowodzące bezzasadności dotychczasow ego po­
glądu  o ich pochodzeniu z epoki węglowej. Te szczątki nie są dotąd  o p ra­
cow ane; wiek ich nie jest jeszcze ustalony. W iadom o tylko, że są to okazy 
mezozoiozne, oraz, że n ad a ją  utw orow i, p rzynajm niej koło Irkucka, cha­
ra k te r  u tw oru  słodkowodnego. Lecz jeśli w wodach lądow ych mogło się n a ­
grom adzić takie m nóstwo roślin  lądow ych, jak ie  spotykam y np. w okoli­
cach Irkucka, to m ożna przypuszczać, że wody płynące — o ile istn iały  — 
m ogły przynieść te szczątki do tego m orza, k tó re  om ywało brzeg ówczesny. 
Gzy nie zna jdą się w ty ch  m orskich , widocznie, u tw orach, jakie w idziałem  
n a  północy i jak ie  —  według Żłób im a —  za legają  nad Górną Leną, czy nie 
zn a jd ą  się, pow tarzam  w tych osadach także szczątki flory lądow ej? Pow ­
sta ła  kw estia szerszego 'bodaj niż poprzednia znaczenia, jeśli zważym y, że 
w arstw y węglonośne m ezozoiczne ze szczątkam i roślinnym i znane są, poza 
okolicam i Irk u ck a  i Dolnej Tum guzki, także  z Am uru, k ra ju  Zabajikalskie- 
go. rzeki W itym i! i Dolnego Jeniseju, p rzy  tym , o iile wnosić m ożna z do­
tychczasow ych w iadom ości, są one identyczne. Zgodnie z zakresem  w yłania­
jących  się zagadnień chciałem  zbadać Lenę w dół od Jalkucka i zwiedzić 
pow tórnie Dolny Olenelk. Ale chcąc ten nowy teren zw iązać z obszaram i, ja ­
kie zbadałem  daw niej (krajem  N adbajkalskim , D olną Tunguzką i częścią 
O leneku), co do k tórych  znalazłem  zw iązek z t spostrzeżeniam i w okręgu Ki- 
reńska, —  postanow iłem  poświęcić uwagę rów nież obszarowi m iędzy Kireń- 
skiem  a Jakuckiem . W obec tego zaprojektow ałem  iść z biegiem  Leny aż do 
ujścia; jeśli się da, — wejść w ujście O leneku od strony m orza. T aka m arsz­
ru ta  dałaby mi m ożność zebran ia kolekcji botanicznej i entom ologicznej, 
zw łaszcza na tundrze, k tó ra  w czasie podróży poprzedniej nie została do­
statecznie zbadana skutkiem  późnej p o ry “ .

T ak  więc propozycja Tow. Geograficznego została odsunięta i Czeka­
nowski p o d ją ł trzecią podróż na północ wedle własnego planu i o w łasnych 
siłach. Na koszta podróży zaciągnął pożyczkę, k tórą zam ierzał spłacić z do ­
chodów , uzyskanych ze sprzedaży kolekcji. Tow arzyszem  w tej podróży 
sta ł m u się Zygm unt W ęgłowski, powstaniec, ziom ek i wielbiciel Czekanow ­
skiego. jem u też zawdzięczam y bliższe w iadom ości o w ypraw ie1). Zachęcony

') W  ro k u  1862, po u k o ń c z e n iu  g im n a z ju m  w R ó w n em  na W o ły n iu , W ę g ło w s k i  
w stą p ił  n a  W y d z ia ł  F ilo lo g ic z n y  U n iw e r s y te tu  K ijo w sk ie g o ;  w  p o w sta n iu  sk a z a n y  n a  
c ię ż k ie  r o b o ty  w  k o p a ln i sreb ra  (w  o k ręg u  N e r c z y ń sk im ) n a b r a ł tam  z n a jo m o śc i g e o lo g ii-



przez Dybowskiego napisał on „W spom nienia" z podróży roku  1875, dosko­
nale uzupełniające relacje Czekanowskiego, k tóre były zbyt zwięzłe i m iały  
ch arak ter urzędow y i specjalny. C horoba Czekanowskiego opóźniła w yjazd 
i zam iast 1 m aja  podróżni w yruszyli z Irk u ck a  15 m aja  1875 r. Z Kaczugi 
zaczęła się żegluga L eną (16 m aja  —  31 lipca 1875 r .) . 1 czerwicą do tarli 
do Jakucka, gdzie przeładow ali bagaże na  większy statek. Znaw cy rzeki 
u trzym yw ali, że ujście Leny da isię osiągnąć 1 lipca, i Czekanowski był pe­
wien, że zdąży przeprow adzić studia przed zimą. R achuby pokrzyżow ało 
w yjątkow e łato. Zapanow ały w ichry północne, niebyw ałej uporczywości 
i siły. Na olbrzym iej rzece sza la ła  n ieustająca burza, Żegluga była w y jąt­
kowo tru d n a  i niebezpieczna, połączona z ogrom nym i w ysiłkam i i s tra tą  
czasu. Dopiero 26 lipca dotarli do Bułunu. Czekanow ski był w rozpaczy. 
O dostaniu  się do ujść Leny, gdzie liczono na pom oc rybaków , nie m ogło 
być mowy. Opóźnienie groziło zw ichnięciem  w ypraw y. Z apadał schyłek 
la ta : nocą z 22 na 23 lipca st. st. św iat okrył się szronem  i liście p rzybrały  
barw ę jesieni. Od połow y sierpnia nasta ją  m rozy; pośpiech by ł konieczny. 
Poniżej B ułunu podróżni doczekali się renów  i opuścili w zburzoną Lenę. Na 
grzbietach renów  w ypraw a przebyła skalisty  dział wodny m iędzy L eną 
a Olenekiem  (późniejsze góry Czekanowskiego). 19 sierpnia ekspedycja do ­
ta rła  do Olenelku —  na k rańcach  karłow atego 'ścielącego się lasu i nie o pu­
szczając rzeki podążyła do u jśc ia .-P o  drodze prow adzono b ad an ia  i zebra­
no p iękną kolekcję ceratitów . 26 sierpnia z góry K aranczat podróżni ujrzeli 
Ocean. „Postaw iliśm y nam iot na  w ybrzeżu, pisze Czekanowski, koło p rzy ­
lądku  Tum ul, ostatniego u rw iska nad  Olenekiem, w m iejscu, bogatym  we 
w spom nienia odległych czasów ". N am iot podróżnych stanął na w ybrzeżu tuż 
obok starych  zru jnow anych  mogił. Było to cm entarzysko w ypraw y m o r­
skiej z XVIII w ieku, k tó ra  w ym arła  tu, szukając z polecenia rządu  rosy j­
skiego drogi północnej. W idok tydh grobów  wyw ołał silne w zruszenie po l­
skiego w ygnańca i podyktow ał m u w suchej relacji urzędow ej w yrazy czci 
dla bohatersk ich  o fia r obow iązku i dla ich niezłom nej energii. Z m ocą 
kreśląc obraz tego m iejsca, Czekanowski z goryczą m ów ił o zaniedbaniu  
grobów i upom inał się o d an inę wdzięczności dla zapom nianych bohaterów . 
W ystudiow aw szy budow ę wybrzeża, sposób życia sym patycznych m iesz­
kańców  tundry , geologię, św iat zwierzęcy i roślinny, podróżni opuścili u jś­
cie Oileneku 6 września, 18 w rześnia przybyli do Bułunu, z n iesłychaną tru d ­
nością przeszli przez Lenę, sankam i zaprzężonym i w reny  dotarli do W ier- 
cho jańska (27 październ ika), p rzedarli się przez zaśnieżone góry W ierclio- 
jańskie, 15 listopada byli w Jak u ck u  i 20 g rudnia znaleźli isię w Irkucku , 
przebyw szy w ciągu siedm iu m iesięcy 11.000 wiorst. Rezultatem  w ypraw y 
były zdjęcia topograficzne, opis geognostyczny m arszru ty , pó łtora  tysiąca
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okazów  paleontologicznych, zebranych  w 24 m iejscach. T rud  podróży n ag ra ­
dzały bogate rezultaty .

W  znalezionych inoceram usacih w idział Gzekanowski łącznik  wybrzeży 
Leny poprzez niezbadane system aty  A nabary i C hatangi z dalekim  ujściem  
Jeniseju. Czekanowsiki podkreślał znaczenie flory lądowej, znalezionej w osa­
dach m orskich. Kolekcja bo tan iczna w ypraw y zaw arła  3000 okazów, ze­
b ranych  m iędzy 62° a 73° szerokości. Zbiór ten  uzupełnił zielniki poprzed­
nich la t: z A ngary (56° —  57° szerokości), z Dolnej T unguzki (58° —  65°) 
i z doliny O leneku (66",5’ —  70° szerokości). Zebrane na przestrzeni 41 stop>- 
ni długości i 17 stopn i szerokości zielniki dały bogaty  m ateria ł do poznania 
zbiorow isk roślinnych wielkiego obszaru. Zbiory owadów, zgrom adzone 
przez W ęgłowskiego, wyniosły 7000 okazów.

T ak się zakończyły trzy  cykle badan ia  północnej Syberii. W  ciągu 
trzech la t Gzekanowski przebył 25.000 km. Obok b ad ań  geologicznych Cze- 
kanow ski w drugiej i trzeciej podróży sam  prow adził p om iary  i g rom a­
dził m ateria ł do m apy terenu, zupełnie nieznanego, albo przedstaw ionego 
niedokładnie. Za najcenniejsze w yniki b adań  geologicznych uw ażał: 1. od­
krycie obszaru  law, nieznanego a tak  rozległego, że przew yższał rozm iaram i 
w szystkie dotąd znane, 2. zdobycie danych paleontologicznych i stra ty g ra fi­
cznych do rozw iązania kw estii w ieku czerw onych piaskowców, 3. rozstrzy­
gnięcie spraw y pokładów  m ezozoicznych na północy Syberii. D ziennik geo­
logiczny Czekanowskiego ob jął dane do p rzek ro ju  z po łudn ia na północ ca­
łego lądu  Syberii, a w k ierunku  poprzecznym  —  od Jeniseju  do Leny. Dzien­
n ik  udokum entow any był 4 tysiącam i okazów  paleontologicznych. Czeka- 
now ski wskazał, że na zasadzie jego zbiorów prof. H eer w Zunichu przy opi­
sie flory jurajsk iej Syberii na 83 gatunki p odaje  68 now ych, do tąd niezna­
nych. Zbiory zoologiczne, grom adzone z pom ocą K si^opolsk iego  i W ęgłow- 
skiego, liczyły 18.000 okazów, zielnik— 3.000 okazów. Zbiory te, p rzesłane do 
Rosyjskiej A kadem ii Nauk, dostarczyły  bogatych m ateria łów  do geografii 
roślin  i zw ierząt. P oczynając od 58° szerokości, aż do granic lasów, dokona­
no system atycznych pom iarów  drzew  n a  różnej ich wysokości, w celu ozna­
czenia siły i trw an ia  ich w zrostu. Pełne sym patii stosunki ze szlachet­
nym  ludem  Tunguzów  pozw oliły Czekanow skiem u opracow ać ch a rak te ry ­
stykę ich bytu  i słow nik ich języka. Dla zw iedzonych terenów  sporządził 
m apy, opisy geograficzne, opisał stan  ekonom iczny i w arunk i życia lud ­
ności.

Bogate zbiory, nadsyłane Akadem ii N auk, korespondencja naukow a 
z akadem ikiem  Schm idtem  i sekretarzem  Tow. Geograficznego dały poznać 
sferom  naukow ym  petersbursk im  n iepospo litą  indyw idualność uczonego 
w ygnańca, rozm iary  jego zdobyczy i zasług naukow ych. Po pow rocie z trze­
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ciej podróży Czekanowski o trzym ał am nestię i został w ezw any do P eters­
b u rga dla opracow ania rezultatów  podróży. Odczyt spraw ozdaw czy w Pe­
tersburgu (3 m arca 1876 r.) spotkał się z w ielkim  uznaniem  licznego au d y ­
torium . P odróżnik  zam ieszkał w M uzeom M ineralogicznym  A kadem ii i za­
ją ł się opracow aniem  m ap i ułożeniem  zbiorów, grom adzonych od lat kil­
ku W  lecie odbył podróż do Sztokholm u w celu porów nania tam tejszych 
zbiorów  ze Szpicbergu z w łasnym i, a w jesieni nap isał rozpraw ę, s tresz­
czającą w yniki trzech podróży na północ i uzasadn iającą potrzebę nowych 
elkspedycyj w doliny A nahary i Ghatangi, celem ostatecznego rozpoznania

Fig . 7. Al.  C z ek an o w sk i  p o d  koniec  życia.

budow y wyżyny syberyjskiej. N iespodziany przypływ  m elancholii złam ał 
energię wielkiego pracow nika. Poczuł się sam otny, zam knął się w sobie, 
zaczął szukać listam i bliskich w k ra ju . P o  la tach  potężnych wysiłków p rz y ­
szło w yczerpanie. Odw iedzany codziennie przez akadem ika Szm idta, 18 
p aździern ika znaleziony został w łóżku. Nie chciał rozm aw iać an i p rzy jąć 
pom ocy lekarskiej. Lekarze stw ierdzili o trucie i o pierw szej po południu 
Czekanowski życie zakończył. Zm arł w 43 roku życia, nie dokończywszy 
wielkiego dzieła, k tó rem u  poświęcił tyle trudów  i cierpień. Zostawił po so­
bie ogrom ną spuściznę rzeczy dokonanych i zagadnień do rozw iązania. 
Rozbiór i opracow anie rezultatów  jego działalności w ym agały nakładu  p ra ­
cy wielu u cz o n y ch *).

1) P o d r ó że  jeg o  k o n ty n u o w a li (i p rzy p ła c ili je  życiem ) Jan  C zerski i E. T oll.
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U kształcony w pływ am i Szkoły fizjograficznej W ileńsko-K rzem ienie- 
'ckiej i uczonych w Dorpacie, przygotow any do- b ad an ia  w yżyny podolskiej, 
o jczystej dzielnicy, na w ygnaniu pod ją ł o lbrzym ie zadanie rozpoznania 
budow y jednej z najstarszych  części skorupy ziemskiej. W  kró tk im  okresie 
czasu objął swym i badan iam i potężny obszar rozciągnięty na 20 stopni sze­
rokości i 50 stopni długości.

A kadem ik Schm idt, znaw ca Syberii, opiekun p rac  Czekanowskiego, 
podnosząc w spaniałość jego dorobku naukow ego, uznał, że podróże jego 
były „najbogatsze w w yniki geologiczne ze w szystkich, jak ie  kiedykolw iek 
były na Syberii. Bogate w treść spraw ozdania Czekanowskiego, przełożone 
na inne języki, staiły się w łasnością nauki, a ułożone przez niego m apy 
-znacznie zm ieniły i uzupełniły  m apę Rosji A zjatyckiej". Tow arzysz osta t­
niej podróży Czekanowskiego Zygm unt W ęgłow ski w pam iętn iku  swoim 
daje świadectwo, że ,,w ch arak terze  A leksandra Czekanowskiego bogata 
wiedza, silny i bystry um ysł łączyły się z pragnien iam i i uczuciam i gorące­
go serca". „E nerg ia i moc duchow a tego człowieka —  pisze Sybirak Adam 
Szym ański —  zachow ane w w arunkach  najcięższych, zapał i m iłość do n a ­
uki, z zaparciem  się siebie udow adniane, były zapraw dę wielkie".

N iezm iernie treściw e i rzeczowe relacje Czekanow skiego przem ilcza­
ją  doznania osobiste w niesłychanie tru d n y ch  i niebezpiecznych w ędrów ­
kach. P rzeb ija  w n ich  zato sym patia  dla p ierw otnych  ludzi Północy, a k ­
centam i wdzięczności znaczy  zawsze doznaną od nich  pomoc.

N azwiskiem  Czekanowskiego oznaczono górę za B ajkałem  i pasm o 
gór m iędzy L eną i Olenekiem. Im ię jego nosi wiele form  paleontologicz­
nych. W ielkie znaczenie jego dorobku stw ierdzają cytaty  współczesnych 
dzieł geologicznych i geograficznych. Na ścianach m uzeum  w Irkucku , gdzie 
w yryto nazw iska w ybitnych badaczy Syberii, b ra k  jednak  imion polskich 
wygnańców.

Pam ięć Czekanowskiego napew no uczci pom nikiem  m acierzyste L i­
ceum  w Krzem ieńcu. Może kiedyś na skale nadbaijkalskiej zostanie w ykute 
im ię A leksandra Czekanowskiego obok im ion B enedykta Dybowskiego i J a ­
na Czerskiego, jak o  najzasłużeńszych badaczów  jeziora, jego ra m  górskich 
i ogrom nej aż po ocean k ra in y  —  jako  w spaniałych przedstaw icieli zaprze­
paszczonego w tej .ziemi bohaterskiego św iata w ygnańców  polskich.

Prace A. Czekanowskiego
K atalog  zb iorów  m in e ra lo g ic zn y ch  M uzeum  w  Irku ck u  (ręk o p is). 'P redw aritie lnyja  

so o b sz c z e u ija  o rezu lta ta c h  igeołog. izsledow an,ji, so w ie rsze n n y ch  w  Irk u ck oj gub . w  1869 
god u  (pod an e w  w y d a w n .: O czerk  o d ie jstw . S ib irsk . O tdieła  Im perat. R u ssk . G eogra- 
f iczesk . O bszozeistw a za  ro k  1869).

Niie.sko lk o  s lo w  o b liża jsz ich  zad aczach  g eo lo g , (izsled ow an ja  Irk u ck oj gub . (tam że).
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E D W A R D  PA SSEN DORFER

Znaczenie kształcące i wychowawcze nauk  
o ziemi

Jesteśm y społeczeństwem , w k tó rym  n au k i przyrodnicze, a zw łaszcza 
n au k i o ziemi, jak  geologia i m ineralogia, nie zapuściły głębszych korzeni, 
nie zdobyły sobie m iejsca, jak ie  się im  słusznie ze względu n a  ich wielkie 
znaczenie praktyczne, a przede w szystkim  kształcące i wychowawcze, należy. 
W ystarczy przejrzeć prasę codzienną czy jakieś tygodniki, by  na tknąć  się 
na nic nie m ów iący dziś term in  „zw ierzęta przedpotopow e” bez względu 
na to, czy om aw iane w ykopalisko należy do dyluw ium  czy m ezozoikum  
lub paleozoikum . W  jednym  z pow ażnych dzienników  znalazł się niedaw no 
arty k u ł o ludziach, żyjących współcześnie z w ielkim i gadam i kredow ym i. 
Nie m a tak  fan tastycznej w iadom ości, k tó ra  by nie znalazła w iary  w kołach 
ludzi inteligentnych. W szędzie może w ystępow ać węgiel kam ienny, ropa 
naftow a, sól, ru d a  w ysokoprocentow a. Raz po raz czytam y coraz to nowe 
wiadom ości o n iesłychanych bogactw ach, spotykanych na ziem iach po ls­
kich, a n ikom u z piszących o tym nie przychodzi najw idoczniej na myśl, 
że przecież, by gdzieś znalazł się węgiel, -ropa czy ruda, m uszą być spełnio­
ne pew ne w arunki geologiczne, bez k tórych  nie może być m owy o w ystępow a­
niu  tych kopalin . Ileż to razy w czasie m ych b adań  geologicznych przynoszo­
no  m i w tajem nicy okruchy skał z m iką zw ietrzałą w przekonaniu , że jest to



złoto. Jeden z dzienników  stołecznych w w itrynie w ystaw ow ej w ystaw ił 
przed k ilku  laty  m ikę jasną jako  srebro, biotyt zw ietrzały —  jako  złoto.

Uważam y, że niekom pletne jest w ykształcenie człowieka, k tóry  nie zna 
zasadniczych rysów  historii i lite ra tu ry  swego k ra ju . Nie dziwi nas to 
jednak , że przeciętny inteligent nie wie, jakie siły rzeźbiły krajobraz, wśród 
którego żyje, co m odelow ało góry i doliny jogo k raju , z jak ich  skał 
wycięte są płyty chodników  i jezdni, po których chodzi. Ignorancja w tych 
spraw ach  dochodzi do tego, że wielu inteligentnych ludzi nie odróżnia g ra­
n itu  od w apienia. Jakże zabaw ne zdania słyszy się często na w ycieczkach 
ta trzań sk ich  na  tem at budow y geologicznej T atr. W ięcej już w iadom ości 
z tych dziedzin m a ją  wieśniacy, którzy z życiem przy rody  stykają  się b li­
żej, k tó ra też jaśniej pisze przed nim i swe p raw a i nakazy. Chłopi najczę­
ściej dobrze in fo rm ują  o w ystępow aniu w apieni i p iaskow ców  i bardziej in ­
teresu ją  się różnym i zjaw iskam i geologicznymi. Bez przesady m ożna po­
wiedzieć, że przeciętny inteligent u nas m a w iadom ości z geologii takie, ja ­
kie na zachodzie E uropy  panow ały m niej więcej 70 la t tem u. Jakże ina­
czej jest np . we F rancji lub Niemczech. Iluż tam  lekarzy, em erytow anych 
wojskowych, sędziów, nauczycieli poświęca wolny czas zbieraniu m ateriałów  
paleontologicznych i geologicznych swego k ra ju . Pow staw ały w ten sposób 
nieraz w spaniałe m onografie, będące dziś podstaw ą do opracow ania m ateria ­
łów geologicznych w innych k ra jach .

Ten b rak  zainteresow ań geologią jest tym  dziwniejszy, że geologia jest 
jedną z nau k  o bardzo  w ielkim  znaczeniu prak tycznym . Nie m ożna sobie 
w yobrazić racjonaln ie  postawionego górnictw a bez bardzo  ścisłych i szcze­
gółowych bad ań  geologicznych. M apa geologiczna jest przecież podstaw ą 
wszelkich poszukiw ań ropy, rud , soli itd. S tąd też większe przedsiębiorstw a 
górnicze za tru d n ia ją  w łasnych geologów. W  S tanach Z jednoczonych Am eryki 
Północnej służba geologiczna jest rozbudow ana na olbrzym ią skalę. Cała 
arm ia  geologów pracu je  dla górnictwa. W szelkie poszukiw ania wody 
oprzeć się m uszą w pierw szym  rzędzie n a  badan iach  geologicznych. Czy 
trzeba podkreślać znaczenie geologii dla budow y dróg i m ostów ? N iezna­
jom ość budow y geologicznej terenu mści się bardzo dotkliw ie, pow odując 
pow staw anie osuw isk i niszcząc z trudem  budow ane tory kolejowe i d ro ­
gi, B udow a wielkich obiektów  budow lanych  m usi się liczyć również z pod­
łożem geologicznym. B udow a zapór w odnych w ym aga jak  najszczegółow- 
szego zbadania s tru k tu ry  geologicznej, o ile ca ła  z n iesłychanym  nakładem  
kosztów  w znoszona konstrukcja  nie m a runąć. Geologia, jak okazała o sta t­
nia w ojna, jest nauką, k tó ra  oddać może duże usługi arm iom . Pow stała  
osobna gałąź geologii, geologia w ojenna, k tó ra  służyła rad ą  spraw ie budo­
wy okopów, poszukiw aniom  wody itd.
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Geologia w ostatn ich  latach  w ysuw a się wszędzie na czoło nau k  p ra k ­
tycznych, k tórych  zadaniem  jest przyjść państw u  z pom ocą w poszukiw a­
niu  surowców, by uniezależnić się od dowozu z zagranicy. Zrozum ienie jej 
znaczenia zaczyna się p rzejaw iać i u nas, ale dopiero teraz. T rudno jednak  
w ciągu p aru  la t nadrobić to, co było zaniedbyw ane, nie rozum iane, a n a ­
wet zw alczane przez długie lata. Na to, by w ykształcić geologa, k tóry  
m ógłby z powodzeniem  pracow ać, trzeba długich lat studiów  i długich lat 
p rak tyk i. A życie nie zawsze lubi czekać.

Nie o tym  jednak  chcę mówić, jakkolw iek w spom niane w artości geo­
logii już sam e przez się są dość ważkie, by nauka ta  budziła jak  najżyw ­
sze zainteresow anie. Rzeczywistość w ygląda jednak  zupełnie inaczej.

W yrazem  słabego zainteresow ania geologią społeczeństwa są p ro g ra ­
m y gim nazjów  i liceów. W  gim nazjach  geologia i m ineralogia nie znalazły 
m iejsca w żadnej klasie, choćby w najskrom niejszym  rozm iarze. Jeśli idzie
0 licea, to jedynie w liceum  przyrodniczym  w prow adzono geologię, nie m a 
zaś jej zupełnie w innych  typach, naw et w typie m atem atyczno-fizycznym , 
k tó ry  kształci kandydatów  na inżynierów . W praw dzie podręcznik Plcśnie- 
w icza i W ojny  dla liceów m atem atyczno-fizycznych nosi ty tu ł „Chem ia w raz 
z m ineralogią i geologią", w iadom ości jednak  z zakresu geologii zostały 
w tym  podręczniku zaw arte na 14 stronach i nie m ogą dać o geologii nale­
żytego pojęcia. Nie jest to oczywiście w ina autorów , lecz p rogram u, w k tó ­
rym  potrak tow ano  geologię po m acoszem u. W  ogóle sam  pom ysł połączenia 
chem ii z geologią jest najzupełniej fatalny, na skutek zupełnie odrębnych  
m etod i celów jednej i d rug ie j nauki, tak  że należało by skreślić w tytule 
tej książki słowo „geologia", by nie w prow adzać w błąd  społeczeństwa, k tó ­
re na podstaw ie ty tu łu  w program ie i podręczniku m ogłoby przypuszczać, 
że jednak  geologia jest w ykładana w liceum  m atem atyczno-fizycznym , gdy 
w rzeczywistości jest to zupełna parod ia tej nauki.

Sytuacja jest tego rodzaju, że w ychow anek szkół polskich, o ile nie 
pójdzie do liceum  przyrodniczego, to poza okrucham i pew nych w iadom oś­
ci geologicznych, przem yconych w geografii, nie dowie się z geologii nic. 
Pójdzie w życie z w iadom ościam i, jak ie  sobie sam  urobi na podstaw ie lek­
tu ry  dzienników  i tygodników , będzie dalej w ierzył w różne głupstw a i b a j­
ki, uzna za praw dę najw iększą brednię, jak ą  m u podadzą. A jeśli to będzie 
w ybitny kierow nik  jakiegoś odcinka naszego życia gospodarczego, czy jego 
ignorancja nie zemści się na gospodarce państw ow ej?

B rak  nau k  geologicznych w gim nazjach  nie pozw ala na rozbudzenie 
zam iłow ań w tym  kierunku. Skądże m ają  się rekru tow ać nasi geologowie
1 inżynieirowie-górnicy, skoro o geologii w gim nazjach nic nie wiedzą. 
M ówimy ciągle o naszych asp iracjach  kolonialnych, ale skazujem y na b a ­



nicję naukę, k tó ra  opow iada nam  o ziemi, m ówi o bogactw ach m ineralnych 
św iata.

W yrządzono w ielką krzyw dę społeczeństwu polskiem u, usuw ając 
z program ów  gim nazjalnych geologię, k tó ra  daw niej, jakkolw iek w bardzo 
skrom nym  zakresie, znajdow ała się naw et w typie gim nazjum  klasycznego. 
U suw ając geologię z m ineralogią przyniesiono szkodę realnym , p rak tycz­
nym  interesom  gospodarki państw ow ej, k tóra m usi się oprzeć n a  grun tow ­
nej znajom ości zasobów surow cow ych własnego k ra ju , a jeszcze w iększą 
szkodę naszej ku lturze duchow ej. Geologia bowiem  obok niezm iernych w a­
lorów  praktycznych  k ry je  w sobie pierw szorzędne w artości kształcące i w y­
chowawcze, które niew ielu naukom  są dane.

Rozejrzaw szy się w śród różnych dyscyplin naukow ych zauw ażym y, 
że naukam i, k tórych zagadnienia najgłębszy zawsze budziły  refleks wśród 
ku ltu ra lnych  społeczeństw , są astronom ia i geologia. A stronom ia przez to, 
że pokazuje nam  bezm iar przestrzeni, geologia zaś przez to, że pokazuje 
nam  otchłań  czasu i na  tym  tle człowieka. Jak  swego czasu przew rót ko- 
pern ikańsk i w astronom ii pociągnął za sobą głęboką rew olucję w św iatopo­
glądzie i wyw ołał gw ałtow ną reakcję, gd\rż podw ażył an tropocentryczny 
pogląd na świat, tak  sam o wszędzie na Zachodzie idee geologiczne, przeni­
kając  w głąb społeczeństw, w yw ołały głęboko idące przeobrażenia. Geologia 
ukazu je  nam  człowieka, którego żywot na globie ziem skim  w porów naniu  
z czasem, jak i m inął od chw ili zjaw ienia się pierw szych istot, jest zaled­
wie m gnieniem  oka, pokazuje nam  nieskończony łańcuch  stworzeń, k tóry  
poprzedził człowieka, pokazuje cały kalejdoskop^ zdarzeń, jak ie  działy się 
na  ziemi. S tw ierdza ona praw dę odwieczną filozofa greckiego „panta rei“, 
a rów nocześnie podkreśla wysiłek m yślow y tego stw orzenia, k tóre dopiero 
w czoraj zjaw iło się na ziemi, k tóre jednak  um ie zapuszczać sondę w czas, 
jak  i sondę w przestrzeń. P okazuje zarazem , jak  kró tk im , jakby  niew ażkim  
zdarzeniem  jest życie na naszym  globie. P okazuje w łaściw ą Acieczną m iarę 
oceny ludzkich czynów i zam ierzeń. N auki geologiczne k ry ją  w sobie głę­
bokie w artości dla ogólnego w ykształcenia człow ieka i stanow ią niezbędną 
podstaw ę, na której dopiero m oże się budow ać całokształt wiedzy ludzkiej.

Nauki geologiczne posiadają  ponadto  pierw szorzędne w artości k szta ł­
cące, nie w szystkim  naukom  przyrodniczym  właściwe. Geologia rozw ija 
przede w szystkim  w w ybitnym  stopniu spostrzegawczość. W yprow adzając 
w teren zm usza do jak  najszczegółowszej obserw acji w szystkich szczegó­
łów  budow y, notow ania w szystkich odkryw ek. Geologia kształci w w ybit­
nym  stopniu w yobraźnię i m yślenie przestrzenne. Jeśli bowiem  w jakiejś 
odkryw ce notujem y profil geologiczny, to m usim y pam iętać, że jest to tylko 
przecięcie jakiejś form y przestrzennej n a  płaszczyźnie. Odnosi się to żarów-
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no do fałdu, k tóry  zarysow uje się na ścianie skalnej T a tr czy K arpat, jak  ró ­
w nież i do piasków  dyluw ialnych, które odsłan ia ją  się w jakim ś parowie. 
W  jednym  i drugim  w ypadku trzeba odtw orzyć na  podstaw ie tego, co nu­
dzim y na pow ierzchni w dw u w ym iarach, całość gm achu przestrzennego 
trójw ym iarow ego. Z pojedyńczych odkryw ek w ystępujących na  pow ierzch­
ni rekonstruu jem y fa łdy  i łęki, odtw arzam y całą budow ę geologiczną. Roz­
w iązyw anie tak ich  zagadnień w ym aga z jednej strony analizy geom etrycz­
nej obrazu  na m apie, a z drugiej strony —  w yobraźni przestrzennej. Bez 
takiej w yobraźni poszczególne fak ty  pozostaną niezrozum iałym  chaosem.

Ileż uroku kry je w sobie odtw arzanie na podstaw ie obserw ow anych w 
przyrodzie fak tów  tego, co działo się przed wielu m ilionam i lat. N ieregular­
nie ułożone w arstw y żw irów  i piasków  pom iędzy pokładam i glin lodowco­
wych da ją  nam  wizję potężnych wód roztopow ych, jak ie  w czasie cofania 
się lodów płynęły z ich kraw ędzi. By jednak  um ieć odpowiednio z in terp re­
tow ać tak ie  zjaw isko, m usim y poznać dokładnie działanie wód w czasach 
dzisiejszych, czy to  w szybko m knących potokach, czy u czoła w ielkich lo­
dów grenlandzkich. F a k t znajdow ania u wylotów dolin ta trzańsk ich  ław ic 
zlepieńców, ułożonych w spągu w apieni eoceńskich, nasuw a nam  obraz m o­
rza, którego fale b ijąc z w ściekłością o brzegi kruszyły  i zdobyw ały powoli 
w yspę tatrzańską. N iezrozum iałym  byłoby  dla nas to zjaw isko, gdybyśm y 
nie znali obecnej działalności m orza. I to w łaśnie zazębianie się ustaw iczne 
przeszłości z teraźniejszością, w iązanie w jeden łańcuch  tego, co jelst, i tego, 
co było, stanowi najw iększy urok  i najw iększą w artość kształcącą geologii. 
Cechy tej nie znajdziem y u żadnej innej nauki.

W  w arstw ach  skalnych spotykam y nieraz skam ieliny. W iele z nich 
to  tylko fragm enty. Na podstaw ie zachow anych szczątków  trzeba zrekon­
struow ać całość zwierzęcia czy  rośliny. Z nając budow ę szkieletu um iem y 
ubrać  go w płaszcz z m ięśni i skóry. A nalizując skałę, w której znalazły  się 
szczątki zw ierzęce czy roślinne, i b iorąc pod uwagę budow ę znalezionej fo r­
m y, um iem y odtw orzyć środowisko, w jak im  żyły te organizm y. Analiza 
zaw artych  w skałach  szczątków  zw ierząt i roślin razem  z analizą o taczają­
cych je skał pozw alają  na odtw orzenie zarysów  daw nych lądów  i m órz, 
jakżeż nieraz odm iennych od dzisiejszych. Nie zrozum iem y współczesnego 
o b razu  rozm ieszczenia zw ierząt i roślin, jeśli nie sięgniem y do geologii. Ob­
raz  ten bowiem  jest ostatn im  ogniw em  w długim  szeregu przem ian, jak im  
podlegał św iat organiczny. Na obraz ten złożyły się ponadto  wszelkie zm ia­
ny  paleogeograficzne, jakie zaszły w  ubiegłych epokach. Pozostałby zagad­
ką dzisiejszy św iat zwierzęcy A ustralii, gdybyśm y nie znali h istorii geolo­
gicznej tego kontynentu .



Nauki geologiczne, podobnie jak  i inne nauk i przyrodnicze, w ypro­
w adzają nas w teren poza m iasto, zm uszają do bliższego zetknięcia się 
z ziemią, rzu cają  nas w inne w arunki, h a rtu ją , dają  pogodę i uśm iech. Nie­
raz trzeba z ciężkim  plecakiem  wypełnionym  skam ielinam i w ędrow ać d łu ­
gie kilom etry, ale czym że to jest wobec zdobytych skarbów , które m ówią 
nam  o historii ziemi.

N auki geologiczne w ykazują, jak  ściśle jest zw iązany człowiek z zie­
mią, m ów ią o praw ach, k tóre z n ieubłaganą logiką rządzą życiem ludzkim . 
By zrozum ieć, dlaczego rozsiedlenie ludzi na  kuli ziem skiej jest takie a nie 
inne, trzeba sięgnąć do geologii. Isto tną przyczyną wielkiego zagęszczenia 
ludzi, np. u nas na  Ś ląsku w okręgu przem ysłow ym , jest fakt, że tam w łaś­
nie przebiega siodło z najbogatszym i pokładam i węgla, k tó re w okolicy Za­
brza i Królewskiej H uty  w ychodzą na pow ierzchnię, gdy dalej ku pd. za­
nurzają  się do wielkiej głębokości. S trzaskanie w apieni triasow ych um ożli­
wiło wydobycie się z głębi wodom  gorącym , k tó re przyniosły rozpuszczone 
w sobie kruszce. To, co działo się na Śląsku przed wielu m ilionam i lat, dziś 
dyk tu je  p raw a ludziom  zam ieszkałym  na ty m  terenie, pow odując pow sta­
nie całego szeregu skom plikow anych zagadnień nieraz o charak terze  m ię­
dzynarodow ym . Czyż nie w arto  poznać nauki, k tó ra  mówi o tych p raw ach , 
rządzących ludzkością z odległości setek milionów łat?

Geologia uczy nas rozum ieć k ra jobraz, na Ile którego jak  na kanw ie 
przędzie się całe życie ludzkie. Pokazuje nam  przeszłość i mówi, jak a  bę­
dzie przyszłość tego krajobrazu . Mówi nam  o tym, że k ra job raz  żyje, że je­
go stan  obecny to tylko ogniwo w długim  łańcuchu, którego jeden koniec 
oglądam y, a drugi gubi się w pom roce dziejów ziemi. O ileż głębiej odczu­
jem y piękno ta tr ,  jeśli poznam y ich dzieje, jeśli stanie się nam  zrozum iały 
ko n tu r dum nych turn i granitow ych czy budow a strom ych ścian Giewontu. 
Kiedy w w yobraźni odtw orzym y sobie b u jn ą  przeszłość ta trzańską, usłyszy­
m y szum  ta l rozbija jących  się o brzegi skalne, zobaczym y T atry  sku te 
pancerzem  lodowym , którego  wielkie jęzory w ysuw ały się na północ i po ­
łudnie. Czy dla tych w szystkich w alorów  nie w arto  tej pięknej nauce po­
święcić trochę m iejsca w program ach  naszych szkół? Jak  ta  spraw a tragicz­
nie w ygląda w naszym  szkolnictw ie średnim , w spom niałem  wyżej.

Usunięcie geologii z program ów  szkolnych jest tylko jak im ś sm utnym  
nieporozum ieniem , k tó re położyć należy chyba na karb  zupełnej n ieznajo­
mości istoty i celów geologii. Inaczej tru d n o  zrozum ieć, dlaczego jedna z 
najbardziej ciekaw ych i żyw otnych n au k  o w ybitnym  znaczeniu  gospodar­
czym, znalazła się n a  indeksie. N ieporozum ienie to, k tóre w sku t­
kach okazać się m oże wręcz tragicznym , m usi być jak  najprędzej usunięte. 
Zanim  to jednak  nastąp i, chciałbym  zwrócić uwagę na m ożliwość poruszę-
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nia pew nych zagadnień geologicznych lub ich lepszego u jęcia w ram ach  ist­
niejących program ów  gim nazjalnych. Będzie to oczywiście surogat tylko 
tego, co w inien dać dobrze pom yślany p ro g ram  geologii.

I tak  w klasie 1, gdy m ów i się w zakresie geografii o zm ianach k ra jo ­
brazu w ubiegłych erach, zam iast je wyliczać, co pozostanie tylko pustym  
dźwiękiem i zm orą dla uczniów, m ożna to uczynić inaczej, w yśw ietlając 
z każdej ery po k ilka najbardzie j typow ych skam ielin, które uczeń odrysuje. 
W arto  tem u zagadnieniu  poświęcić naw et k ilka godzin, bo inaczej egzoty­
czne nazw y pozostaną pustym  dźwiękiem . W  klasie I należy tylko p rzedsta­
wić podział ma ery a do zagadnienia podziału czasu w geologii wrócić jeszcze 
raz w klasie II, tym  razem  z podziałem  na okresy i rów nież z w yświetle­
niem  skam ielin przew odnich. Dużo ciekaw ych danych  i dobrze pom yśla­
nych koncepcyj zna jdu je się w podręczniku Karczewskiego n a  klasę 1. Au­
to r ten zupełnie słusznie i dobrze podkreśla związek m iędzy krajobrazem  
a budow ą geologiczną terenu.

Nie m ożna uczyć o krajobrazie, nie nauczyw szy ucznia przedtem , 
co ten kra jobraz  tworzy, nie dając m u elem entów petrografii. Byłoby jednak  
rzeczą zupełnie b łędną zam ęczanie uczniów jakim ś zarysem  petrografii sy­
stem atycznie ujętym . Należy raczej omówić daną skałę przy  opisie k ra jo ­
b razu  k ra iny  geograficznej, w której dom inuje dana skała. A więc przy  
opisie T a tr  należy omówić granit, jego skład, jego wietrzenie. K arpaty  d a ­
dzą okazję do om ów ienia i pokazania piaskowców, ich pow stania i zna­
czenia. W  Górach Św iętokrzyskich główne piętno n ad a ją  krajobrazow i 
kw arcyty. K ażda k ra in a  geograficzna w inna być zilustrow ana jak im ś typem  
skalnym . Jest więc rzeczą bardzo pożądaną, by gim nazjum  posiadało n ie­
wielkie m uzeum  skał najbardziej typowych dla danych  krajów . Nie m ożna 
rów nież uczyć o glebach nie pokazu jąc równocześnie k ilk u  typów  glebo- 
fwych. Jakże w ytłum aczym y istotę k ra jo b razu  Pienin, jeśli n ie podkreśli­
my, że k ra job raz  ten jest uw arunkow any  różnicam i w odporności na w ie­
trzenie tw ardych  w apieni i m iękkich łupków  i piaskow ców  fliszowych. Ob­
razow e wyjaśnienie, jak pow stała  tego rodza ju  budow a geologiczna, jest zu­
pełnie dostępne na tym  poziom ie nauczania. Jednym  słowem, program  geo­
grafii nastręcza wiele okazji, by  w ydobyć to, co stanow i o istocie k ra job razu  
danej k ra in y  a bez czego cała n au k a  zawiśnie w pow ietrzu.

P rogram  geografii klasy II zaw iera cały szereg zagadnień, k tórych  roz­
w iązanie dać m oże jedynie geologia. N iektóre z nich um iejętnie w ydobyw a 
podręcznik  C hałubińskiej i Janiszew skiego. T rzeba je tylko pogłębić, rozsze­
rzyć i odpowiednio zilustrow ać. K ilka m ałych przykładów . N iezrozum iałym  
będzie zupełnie brzeg F ranc ji, jeśli nie wskażem y, że tam , gdzie m am y pó ł­
wysep B retański i N orm andzki, przebiega stare pasm o górskie, zniszczone
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silnie, niem niej jednak  decydujące o konturze linii brzegowej. N iezrozum ia­
łą  będzie rzeźba basenu  paryskiego, jeśli nie w skażem y jej podbudow y geo­
logicznej. Nie zrozum iem y zjaw iska postrzępienia brzegów  zachodniej Irlan­
dii, jeśli nie podkreślim y, że przyczyną tego jest w ielokrotne pow tarzanie się 
w skutek sfałdow ania odporniejszych na  a tak i m orza skał old-redu i spęka­
nych a więc m niej odpornych, w apieni węglowych. W  Danii zaznacza się w y­
raźn a  różn ica w glebach i gospodarce Danii zachodniej i wschodniej. Nie zro­
zum iem y tego, jeśli nie będziem y pam iętać granicy ostatniego zlodowace­
nia, k tóre przebiegało w łaśnie w zdłuż półw yspu Jutlandzkiego. Ja k  w ytłu­
m aczyć np. k ra job raz  Ju ry  Szwabskiej nie pokazu jąc przekro ju  geologicz­
nego przez u tw ory ju ra jsk ie?  Można by tych przykładów  m nożyć bez liku, 
by udowodnić rzecz zupełnie jasn ą  i oczywistą, że k ra jo b raz  zależy jak  n a j­
ściślej od budow y geologicznej, a w konsekw encji dalszej zależy od niej 
także i człowiek.

Podobnie i k lasa III daje niezliczone okazje do podkreślenia zależno­
ści form  krajobrazow ych oraz k szta łtu  całych kontynentów  i wysp od b u ­
dowy geologicznej. Jakże zrozum ieć rzeźbę A fryki nie rozum iejąc jej budo­
wy geologicznej. Bez tego podk ładu  w szystko zostanie pustym  dźwiękiem. 
Pew ne w skazów ki o tej budow ie da ją  m apki geologiczne w atlasie Rom era. 
T rzeba je jed n ak  um iejętnie wyzyskać. Czyż m ożna m ówić o rzeźbie Azji 
nie podając choćby w kró tk im  zarysie przeszłości geologicznej tego kon ty ­
nentu. Nie chcę m nożyć tych przykładów , jest bowiem  jasne i oczywiste, że 
nie m a m ożności zrozum ienia k ra jo b razu  bez zrozum ienia budow y geologi­
cznej. Nie m a geografii bez geologii!

Klasa IV pozw oli na pogłębienie pew nych wiadom ości z geologii przy 
om aw ianiu  budow y Polski. W  tej klasie m ożna już pokazać m apę geologicz­
ną Polski i spróbow ać jej in terpretacji. Z dośw iadczeń wiem, że taka in te r­
p re tacja  daw ała zupełnie dobre w yniki. Uczniowie dochodzili sam i do u ję­
cia budow y fałdow ej K arpat, płytow ej Podola, sam i podali w łaściwą in te r­
p re tację  kotliny nidziańskiej. Poniew aż k lasa IV jest ostatnią, w której 
uczeń uczy się geografii, należało by  jeszcze raz przypom nieć m u n a j­
prostsze skały  oraz zasady czytania i rysow ania profilów  m orfologi­
cznych z m apy  topograficznej. N ieznajom ość bowiem  m apy  odczuje uczeń 
bardzo dotkliw ie w życiu późniejszym . Młodzież przychodząca obecnie na 
uniw ersytet przew ażnie nie um ie czytać m apy topograficznej. Nie um ie od­
różnić poziom ic od rzeki, nie um ie obliczyć skali, w ykonać prostych p ro fi­
lów m orfologicznych. B raki te odbijają  się fa ta ln ie  na spraw ności studentów  
na uniw ersytecie i zm uszają do s tra ty  drogiego czasu dla uzupełnienia tych 
um iejętności, k tóre uczeń pow inien wynieść ze szkoły średniej. Na n ieum ie­
jętność czytania m ap  skarżą się podchorążów ki. Możliwe, że nowy typ gim ­
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nazjów  przyniesie zm ianę na  lepsze, bo m apa topograficzna obow iązuje w 
klasie L Gzy jednak  nie za mało czasu pośw ięcono tej spraw ie? W  k lasach  
wyższych gim nazjalnych nie m a czasu na pogłębienie znajom ości m apy, 
w liceach o m apach  topograficznych nie m a już mowy. O baw iam  się, że 
tych  k ilka godzin pośw ięconych tem u zagadnieniu w klasie I zupełnie nie 
w ystarczy n a  opanow anie tak  ważnej um iejętności.

W ielką okazją do zaszczepienia zam iłow ań geologicznych i w yjaśnie­
nia szeregu zjaw isk dadzą um iejętnie prow adzone wycieczki geologiczne. 
W arunkiem  jednak  zasadniczym  każdej dobrej wycieczki, poza oczywiście 
jej stroną organizacyjną, jest postu lat zasadniczy, by uczeń sam  rozw iązy­
wał zagadnienia w ystępujące w terenie. Nauczyciel zw raca uwagę, podaje 
metodę, rozw iązanie natom iast zagadnienia należy bezw zględnie do ucz 
nia. T rzeba unikać jak  ognia takiego prow adzenia wycieczki, gdy nauczyciel 
stanąw szy np. na  brzegu odkryw ki objaśnia, co w idać na ścianie przeciw leg­
łej, a potem , w yrecytow aw szy co wiedział, zab iera uczniów  dalej. Szkoda 
czasu na  taką wycieczkę. Uczeń w inien narysow ać w idziany obiekt, zm ierzyć 
go, zebrać próbki itd. W yniki omówić należy w klasie i w ielokrotnie do nich 
w racać w ciągu nauk i szkolnej.

Młodzież posiada w ybitne zam iłow ania kolekcjonerskie. Można je zw ró­
cić w k ierunku  zbierania skam ielin  i okazów  geologicznych. W  ten sposób 
w ciągu krótkiego czasu może pow stać ładne m uzeum  geologiczne szkolne. 
W ycieczki geologiczne zm uszają do ustaw icznego używ ania m apy topogra­
ficznej. Na m ap ę  trzeba nanieść spotykane w drodze odkryw ki geologiczne, 
czasem  m ożna w ykonać jakiś fragm ent zdjęcia geologicznego. Zm usza to do 
ustaw icznej kontroli m apy i pozw ala ją  głębiej zrozum ieć. M apa p rzesta je  
być tylko dw uw ym iarow a.

W  gim nazjach is tn ie ją  koła krajoznaw cze. Z dośw iadczeń wiem, ile 
radości daw ało m łodzieży na w ycieczkach krajoznaw czych sam odzielne roz­
w iązyw anie prostych oczywiście zagadnień geologicznych. Nie odstraszał 
jej ani deszcz, ani zimno. K rajoznaw stw o m oże oddać duże usługi pogłębie­
niu wiadom ości geologicznych w szkole średniej.

Nie sposób oczywiście w k ró tk im  artyku le  w yczerpać w szystkich 
m ożliwości poruszenia zagadnień geologicznych, jak ie  nastręczać może nau k a  
w gim nazjum . Chciałem  tylko zwrócić uwagę na znaczenie tych zagadnień. 
Rzeczą nauczyciela będzie w ypełnić ram y  p rog ram u  żywą treścią.

Śledząc n u r t  życia spółczesnego widzim y, że coraz silniej odzyw ają 
się głosy naw ołujące do pow rotu  człow ieka do przyrody. Cały potężny ruch  
ochrony przyrody , nieraz źle rozum iany u nas i trak tow any  jako  dok try n er­
ski, potężniejący jednak  coraz silniej za granicą, dowodzi, że b u ­
dzi się reakcja  przeciw  zm echanizow aniu życia, przeciw  zam knięciu czło­
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wieka w ciasnych, dusznych m ieszkaniach m iast pozbaw ionych słońca i zie­
leni. Ideałem  ludzkości nie będą napew no stosunki panu jące  do niedaw na 
w spółczesnych S tanach Z jednoczonych Ameryki Północnej, gdzie już 
spostrzeżono, że pogwałcenie i n ieznajom ość p raw  przyrody  mści się 
bardzo  dotkliw ie. N ajw iększe wysiłki geniuszu ludzkiego nie um ieją 
przeciw staw ić się niszczycielskiem u postępowi pustyni piaszczystej, k tórą 
człowiek stworzył, rąb iąc  z pogw ałceniem  praw  przyrody w zachłannej 
chciwości lasjc T rzeba wrócić do przyrody, poznać jej p raw a i zgodnie 
z tym i praw am i żyć. N auki geologiczne są w łaśnie tymi, k tóre o przyrodzie 
i jej odwiecznych praw ach uczą najgłębiej i najpełniej.

R zut oka na dotychczasową działalność 
Towarzystwa M uzeum Ziemi

Tow arzystw o M uzeum Ziemi pow stało w roku  1932, staw iając sobie 
jak o  cel utw orzenie w stolicy Polski nowożytnego m uzeum  geologicznego 
oraz krzew ienie nauk  geologicznych na całym  obszarze Rzeczypospolitej.

T rudno  się chyba dziwić, że organizacja, nie rozporządzająca n a  p o ­
czątku  swego istnienia żadnym i środkam i m aterialnym i, nie zdołała do tych­
czas osiągnąć w pełni swego celu.

W obec tego, że utw orzenie m uzeum  odpow iadającego w arunkom  okre­
ślonym  w statucie1) nie jest rzeczą łatw ą, postanow iono przystąp ić do stop­
niowego w ypełniania tych zadań, k tóre w inny należeć do zakresu cen tra l­
nego m uzeum  geologicznego. Osiągnięto dotychczas w ten sposób pewien 
dorobek, k tó ry  w ogólnym  zarysie przedstaw ia się jak  następuje:

ZBIORY

1. W  pierw szym  już okresie istnienia Tow arzystw a został zgro­
m adzony, dzięki inicjatyw ie i pracy  Prof. Jan a  Sam sonowicza, ogrom ny 
zbiór (około 11000 kg) kości zw ierząt trzeciorzędow ych (w znacznej części 
ssaków) zaw artych  w brefccji, odkrytej przy  eksploatacji kaleytu  we wsi 
W ęże pod Działoszynem  (pasmo C zęstochow sko-W ieluńskie). Jest to do­
tychczas jedyne na ziem iach polskich znalezisko ze względu na swą w ar­
tość oraz liczbę okazów  (wiele czaszek, zębów, odlewów m ózgów). Szcze-

*) P o r . St. M a łk o w sk i, Cele i  za d a n ia  M uzeum  Ziem/i. W ia d o m o śc i M uzeum  

Z iem i r. 1938, nr 1.
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golowe opracow anie tego zbioru rzuci niew ątpliw ie światło n a  n ieznaną 
dotychczas faunę lądow ą ziem  polskich wT okresie przypuszczalnie m łod­
szego trzeciorzędu. Zbiór z W ężów, dziś uporządkow any, został pom iesz­
czony w piw nicy P. I. G. w 148 skrzyniach.

(P. a r ty k u ł: Jan  .Samsonowicz. Z jaw iska krasow e i trzeciorzędow a 
brekcja  kostna w W ężach pod Działoszynem . Zabytki P rzyrody Nieożywio­
nej Ziem R. P. z. III s. 147).

2. M eteoryty Łowickie (spadłe w r. 1935) zostały zgrom adzone dzię­
ki inicjatyw ie Prof. R om ana Kozłowskiego w liczbie 50 sztuk (wagi 17 kg) 
p rzez pp. D ra Z. Różyckiego i M. Kobyłeckiego. Jest to najw iększa kolekcja 
łych m eteorytów .

(Por. S. Z. Różycki i M. Kobyłecki. M eteoryty Łowickie. Zabytki P rzy ­
rody Nieożywionej Ziem R. P. zesz. III s. 181).

3. M eteoryty P ułtuskie (spadłe w r. 1868) ofiarow ane przez Prof. 
J. Sam sonowicza w liczbie 18 okazów (wagi około 10 kg). K olekcja ta  
w raz  z kolekcją m eteorytów  łow ickich stanow i najw iększy w Polsce zbiór 
m eteorytów  krajow ych.

4. O grom ny zbiór fauny  m ioceńskiej m orskiej z Korytnicy ofiarow a­
ny przez v. prezesa T. M. Z. Jan a  Czarnockiego, w raz z kolekcjam i innych 
fa u n  m orskich  trzeciorzędow ych grom adzonych przez pp;. K. Kowalewskie­
go, A. Bieleckiego i B. A renia z różnych okolic Rzplitej (W ołyń, Podole, 
Lubelskie, Góry Świętokrzyskie) stanow i już dziś jeden z najbogatszych 
lego rodzaju  zbiorów  w Europie.

Zbiory te, obejm ujące około 1800 oznaczonych gatunków , w dosko­
nałe zachow anych  okazach, posiada ją  liczne dublety, k tó rych  część może 
służyć jako  m ateria ł w ym ienny z m uzeam i zagranicznym i.

5. Kolekcje fau n  paleozoicznych z Gór Św iętokrzyskich, zebrane 
przez pp. Jan a  Czarnockiego i M. C zarnocką.

F au n a  brachiopodow a i koralow a z najw yższych w arstw  gotlandu 
okolic R zepina i W ydrzyszow a.

F au n a  głowonogów dew ońskich z okolic Kowali i Gałęzie.
F au n a  dew ońska ze Św iętom arza - Śniadki.
6. Kolekcja brachiopodów  górnego syluiru oraz ryb pancernych dol­

nego dew onu zebrana nad  D niestrem  przez p. M. Kobyłeckiego.
7. Kolekcje faun  ju ra jsk ich  zebrane przez pp. A. Łuniewskiego, Zł). 

Różyckiego, A. Kłyszyńską, Prof. P assendorfera z okolic W ielunia, B urze­
nina, Olkusza, Zaw iercia, Ł ukow a i T atr.

8. Kolekcja jedynej poznanej dotychczas na  ziem iach polskich fauny  
dolno-kredow ej, zebrana pod kierow nictw em  Prof. J. Lew ińskiego pod T o­
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m aszow em  M azowieckim. Zebranie tej kolekcji było połączone z w ykona­
niem  wkop ów (szybików) poszukiw aw czych, sięgających do głębokości 17 m .

9. Kolekcje skam ielin kredow ych zebrane przez pp. A. M azurka, M. 
Kobyłeckiego, W. Pożaryskiego z W ołynia, z nad  Pilicy oraz z okolic Solca 
nad  W isłą.

10. G rom adzona w ciągu la t trzech  przez p. R. Kongiela duża kolek­
cja jeżowców kredow ych z różnych okolic Polski.

11. Kolekcje utw orów  czw artorzędow ych grom adzone przez pp. 
Z. Różyckiego, L. Sawickiego, F. Kicińskiego z okolic W arszaw y (W ola, 
P raga, Bielany, Szczęśliwiec, Zakroczym ) i Gr odz i e ńs z czy z n y .

12. Kości kręgowców czw artorzędow ych zebrane przez p. J. C zar­
nockiego na  Kadzielni i w Sitkówce pod Kielcami i ostatnio —  przez p. Ada­
m a Łuiniewskiego z okolic Nowo-M alina na  W ołyniu.

W ym ieniono tu taj tylko większe kolekcje, pom ija jąc drobniejsze 
oraz okazy napływ ające do zbiorów  M. Z. z całego obszaru  Rzplitej i spoza 
jej granic. P rzy  grom adzeniu zbiorów  kierow ano się zasadą, iż należy 
przede w szystkim  kolekcjonow ać to, czem u grozi zniszczenie. Co rok  
Tow. M. Z. jest a larm ow ane w iadom ościam i o przypadkow ych odkryciach  
cennych okazów, k tórym  grozi niechybna zagłada. Musi więc istnieć coś w 
rodzaju  „pogotow ia ratunkow ego", k tó re  m oże być niezw łocznie u rucho­
mione, jak  tylko zachodzi tego potrzeba. Do najcenniejszych u ra tow anych  
w len sposób zbiorów  należy w ym ieniona wyżej kolekcja z W ężów. Nie­
stety dotychczas niezawsze T. M. Z. m iało dość sił i środków , aby w porę 
zapobiec niszczeniu odkryw anych przy robotach ziem nych cennych niekie­
dy dokum entów  geologicznych.

N iektóre kolekcje pow stały w zw iązku z pracam i naukow ym i, podej­
m ow anym i w celach ściśle teoretycznych. W  tym  zakresie T. M. Z. p rzy ­
chodziło ze sk rom ną pom ocą pracow nikom  naukow ym , k tó rzy  nie posia­
dali środków  potrzebnych do zgrom adzenia zbiorów, zw łaszcza wówczas,, 
gdy p ra ca  w ym agała w ykonania robót ziem nych.

Po rozejrzeniu  się w całości zgrom adzonych dotychczas zbiorów  M u­
zeum  Ziemi stw ierdzić należy, że najpełniej p rzedstaw iają  się dziś zbiory 
ilustru jące  fauny  trzeciorzędow e ziem polskich. Są to kolekcje, k tóre po> 
odpow iednim  spreparow aniu  m ogłyby służyć jako  m ateria ł do w ystaw y, 
obrazującej dzieje geologiczne trzeciorzędu na naszym  terenie. Dzięki sw e­
m u szerokiem u zakresow i i bogactw u zbiory te, po ich opracow aniu  i n a ­
leżytym  udostępnieniu, s taną się niew ątpliw ie dużą a trak c ją  naukow ą dla 
badaczy form acji trzeciorzędow ych z całego świata. Nie należy w szakże 
sądzić, że tylko zbiory M. Z. z trzeciorzędu posiada ją  szerokie znaczenie 
naukow e. Zbiory te jednak  p rzedstaw iają  się w chwili obecnej najbogaciej.
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PRACE NAUKOWE

Zbiory T. M. Z. grom adzone są m etodam i ściśle naukow ym i, pow sta­
w anie ich zatem  w iąże się ściśle z p racam i naukow ym i, w ykonyw anym i 
w terenie. P race labora to ry jne  polegające n a  opracow yw aniu zebranych ko- 
lekcyj w ykonyw ane są w ram ach  T. M. Z. od n iedaw na stosunkow o i w za­
kresie skrom nym  ze względu na b rak  odpowiedniego lokalu  i dostatecznych 
sił. S tałym  pracow nikiem  naukow ym  T. M. Z. jest od lat k ilku  specjalista 
w zakresie badań  form acji trzeciorzędnej p. Kazimierz Kowalewski, k tó ­
rego p race  w ykonane z ram ienia (Muzeum Ziemi były  dotychczas pub liko­
wane w w ydaw nictw ach Państw ow ego Insty tu tu  Geologicznego. P race te 
są w ykonyw ane dzięki w łasnej pracow ni naukow ej szczupłej, lecz zaopa­
trzonej w doskonały  dw uokularow y m ikroskop firm y C. Zeiss i sprow adzo­
n ą  niedaw no m aszynę do preparow ania okazów paleontologicznych. Oprócz 
p. K. Kowalewskiego, do którego obowiązków należy porządkow anie i p re ­
parow anie zbiorów, funkcje p repara to r kii M uzeum Ziemi spełnia p. M aria 
Czarnocka.

POM IESZCZENIE ZBIORÓW

W ym ienione wyżej zbiory znalazły pomieszczenie w gm achu P ań ­
stwowego Insty tu tu  Geologicznego w W arszaw ie (Rakow iecka 4) oraz w 
Zakładach U niw ersyteckich w W arszaw ie i w W ilnie, gdzie przechow yw a­
ne są jako  depozyty Tow. M uzeum Ziemi. Główna część zbiorów, zn a jd u ­
jąca się w P. I. G., została pom ieszczona w su terenach  oraz w trzypokojo­
wym  lokalu na I p. Kolekcje w ypreparow ane przechow yw ane są na  k ry ­
tych tacach  ustaw ianych na prostych, d rew nianych stalugach w ten  sposób, 
aby m ożna było jak  najłatw iej dostać się do każdej tacy. Ze względu na 
szczupłość pom ieszczenia stalugi z tacam i m uszą być wysokie, co pociąga 
za sobą konieczność posługiw ania się przenośnym i schodkam i. Poza tym 
Tow arzystw o M uzeum Ziemi rozporządza jedną d rew nianą gablotą 
oszkloną.

Stan zbiorów  T. M. Z. w yrażony w liczbach przedstaw ia się w chw i­
li obecnej jak  następuje : zbiory oznaczane, główinie z m ioeenu polskiego, 
obejm ują 1839 gatunków  z następujących  miejscowości: Olesko. Podhorce, 
Rydom la, Zaleście, O hryszkowce, Julińce, B iałozórka, Korostów, Żukowce, 
Soikołówika, W yżgródak, Szuszkowce, S tary Poczajów , P o to k -S taw y , 
Zdzieohowce, Modilibożyce, Potok W ielki, Łychów  Szlachecki, T rem bo­
wla, Zgłobice, Rybnica i Jasionów. D uplikatów  oznaczonych i przeznaczo­
nych do w ym iany zbiór obejm uje 130 gatunków .

Liczby okazów nie oznaczonych podać obecnie nie możemy.
3
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BIBLIOTEKA

P odstaw ą biblioteki M uzeum  Ziemi stał się zbiór książek pozostały 
po ś. p. Prot'. Dr. Tadeuszu W iśniow skim , ofiarow any T. M. Z. w rak u  1934 
przez rodzinę Zm arłego. Zbiór ten obejm uje 2.530 pozycyj katalogow ych. 
Oprócz zbioru  książek, k tó rych  znaczna liczba dotyczy historii n auk  o zie­
m i oraz dydak tyk i tych nauk, zostały przekazane T ow arzystw u m ateria ły  
do h istorii geologii i nau k  pokrew nych w Polsce, grom adzone w ciągu
szeregu la t przez P ro t. T. W iśniowskiego.

B iblioteka M uzeum  Ziemi uw zględnia przede w szystkim  działy n a ­
stępujące: 1. M uzealnictwo geologii i nau k  pokrew nych. 2. H istoria nauk
geologicznych w Polsce. 3. H istoria n au k  geologicznych w ogóle. 4. Dy­
d ak ty k a  n au k  geologicznych. 5. Dział rękopisów .

Jak  w idać księgozbiór M uzeum  Ziemi m a ch a rak te r specjalny. Tw o­
rzenie bi-bilioteiki ogólno geologicznej, wobec istn ienia zakrojonej na 
w ielką m iarę  tego rodzaju  biblioteki P. 1. G., nie leży w p lan ach  T ow arzy­
stwa. Inw entarz biblioteki pow iększa się dzięki darom  oraz w ym ianie w y­
daw nictw  Tow arzystw a M uzeum  Ziemi z insty tucjam i naukow ym i w k ra ju . 
W ym iana zagraniczna przew idziana jest w planie p racy  n a  rok  bieżący.

Stan inw entarza biblioteki przedstaw ia się obecnie jak  następuje: 
ogółem tom ów —  3.026, książk i — pozycyj inw entarzow ych 2.292, tomów 
2.347, czasopism a —  pozycyj inw entarzow ych 58, tom ów 679.

Dział rękopisów : m ateria ły  bibliograficzne —  8 karto tek : m ateria ły  
biograficzne —  2 teczki i jeden zeszyt; m ateria ły  do słow nictw a geolo­
gicznego polskiego —  3 teczki i 2 zeszyty; m ateria ły  do h istorii geologii — 
jedna teczka i zeszyt; m ateria ły  fo tograficzne —  jedna teczka i 4 album y; 
różne rękopisy —  2 teczki i 6 zeszytów.

Istn ieją  katalogi: ogólny alfabetyczny, katalog czasopism  i w ydaw ­
nictw  ciągłych, katalog czasopism  bieżących.

Opiekę ogólną a zarazem  kierow nictw o naukow e biblioteki M uzeum 
Ziemi spraw uje p. Dr Regina Fleszarow a. Pozostałe po ś. p. Prof. T. W iś­
niow skim  m ateriały  bibliograficzne są obecnie przygotow yw ane do w yda­
nia B ibliografii Geologicznej Polski do r. 1914. (B ibliografia geologiczna 
Polski, obejm ująca la ta  późniejsze, jest w ydaw ana system atycznie pod re­
d ak c ją  i w opracow aniu p. R. F leśzarow ej przez P aństw ow y Insty tu t Geo­
logiczny) .

B iblioteka M uzeum Ziemi jest dostępna dla specjalistów . B ibliote­
k a rk ą  a zarazem  urzędniczką b iu ra  M. Z. jest p. Alina Żóraw ska.

Biblioteka M uzeum Ziemi grom adzi nadto  wycinki z czasopism  treści 
geologicznej i m ineralogicznej, nadsyłane przez członków  i przyjació ł T o­
w arzystw a.
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W YDAW NICTW A

O rganem  naukow ym  T ow arzystw a M uzeum Ziemi jest w ydaw nictw o 
p . i. „Zabytki P rzyrody  Nieożywionej Ziem Rzeczypospolitej Polskiej", k tó ­
rego ukazało  sic; dotychczas trzy zeszyty. (W ydaw nictw o to, którego p ierw ­
szy zeszyt i część n ak ładu  zeszytu drugiego była w ydana przez Państw ow y 
Insty tu t Geologiczny, zostało p rzekazane przez tenże Insty tu t Muzeum 
Ziem i).

W  roku  bieżącym  zostało podjęte w ydaw anie k w arta ln ik a  p. t. „W ia­
dom ości M uzeum Ziemi", którego celem jest krzew ienie nauk  o ziemi w śród 
szerszych sfer naszego inteligentnego ogółu. Do liczby w ydaw nictw  T ow a­
rzystw a M uzeum Ziemi należy zaliczyć następu jące odbitki z p ism a „Służba 
N auce":

St. Kreutz. Uwagi o potrzebie odpowiedniego uw zględnienia m ine­
ralogii i geologii w szkołach ogólnokształcących. W arszaw a. 1933.

Zb. Różycki. P ro jek t rezerw atu  na Jasnej Górze. W arszaw a. 1933.
St. M ałkowski. 0  potrzebie M uzeum Ziemi w Polsce. W arszaw a. 1933, 

o ra z  S ta tu t Tow. M uzeum Ziemi.

ODCZYTY I WYKŁADY

O graniczam y się do p o d an ia  tytułów  i nazw isk prelegentów  w po­
rząd k u  chronologicznym  w ygłaszania odczytów. (Odczyty połączone były 
zazw yczaj z dyskusjam i).

1. O celach i zadaniach  T ow arzystw a M uzeum Ziemi — St. M ałkow ­
sk i.

2. M uzeum Senckenberga we F ran k fu rc ie  — R. F leszarow a. (D ruko­
wano w „Służbie N auce" Nr 1).

3. O chrona zabytków  przyrody nieożyw ionej —  St. M ałkowski.
4. O British Museurn — Zb. Sujkow ski (drukow ano w „Służbie N auce"

:n i - 2 ) .  ■
5. O znaczeniu  m ineralogii w [szkołach średnich  —  St. Kreutz.
6. M uzeum  N arodow e w N. Yorku —  F. R utkow ski (drukow ano w 

„Służbie Nauce" Nr 2).
7. O „P rząd k ach " —  H. Św idziński (p. „Zabytki P rzyrody Nieoży­

wionej Ziem R. P .“ z. III).
8. P ro jek t rezerw atu  n a  Jasne j Górze —  Zb. Różycki (druk. w „Służ­

bie Nauce" N r 2).
9. Groty M acochy w Krasie M oraw skim  —  S. Krajewski.
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10. Grabież grot stalak ty tow ych w Polsce —  Zb. Różycki.
11. P ieniny jako  zabytek geologiczny —  L. Horw itz.
12. Zabytki geologiczne W ołynia —  St. M ałkowski.
13. Brekcje kostne w W ężach pod Działoszynem  —  J. Samsonowicz: 

(p. „Zabytki P rzyrody  Nieożywionej" z. III).
Id. Życiorys ś. p. Prot'. T. W iśniow skiego —  St. K rajewski.
15. Spraw ozdanie z b ad ań  na Kadzielni pod Kielcami — I. Czarnocki.
16. Zabytki geologiczne okolic W arszaw y —  M. Kobendzowa i J. Sam ­

sonowicz.
17. O niektórych m etodach badań  geologicznych —  E. Janczew ski.
18. W yniki geologiczne polskiej w ypraw y na Szpicberg —  Zb. Różycki.
19. O t. zw. bentonicie i ziem iach foluszow ych — Zb. Sujkowski.
20. N ajgłębsze w iercenia ma świecie —  St. Krajewski.
21. W yniki głębokiego w iercenia pod Łohiszynem  na Polesiu —  S. 

W ołłosowicz.
22. Geologia W arszaw y —  Zb. Sujkow ski, Zb. Różycki.
23. W yniki geologiczne prac  przygotow aw czych pod przyszłą zaporę 

w Czorsztynie —  S. W ołłosowicz.
24. N afta n iem iecka —  St. Krajewski.
25. Metody badiań dyluw ialnych —  L. Sawicki.
26. O ostatniej w ypraw ie na Spitzbergen — St. Siedlecki.
27. P ierw iastk i rzadkie w skałach osadow ych —  Zb. Sujkow ski.
28. W rażen ia  z wycieczki geologicznej do Szwecji - Zb. Sujkowski.. 
W  zorganizow anym  przed dw om a laty oddziale W ileńskim  T. M. Z.

wygłoszone zostały następujące odczyty:
1. Chronologia i zasięgi zlodow aceń czw artorzędow ych w Polsce —

B. H alicki.
2. O lodach dyluw ialnych W ileńszczyzny —  M. L im anow ski.
3. O celach i zadan iach  Tow. M uzeum Ziemi —  St. M ałkowski.
4. Bogactwa kopalne  ziem płn.-w sch. Rzplitej —  St. M ałkowski.
5. Zbiór m ineralogiczno - geologiczny z okolic W ilna —  A. K łyszyńska 

(wykład połączony z pokazem ).
6. Z dziejów T a tr —  E. Passendorfer.
7. K rajobraz okolic W ilna i jego geneza — B. Halicki.
8. Kam ienie narzutow e, ich znaczenie naukow e i h istoria  b ad ań  —

A. Kłyszyńska.
9. Dzieje n iektórych skał kredow ych —  R. Kongiel.
10. Znaczenie w ychow aw cze nau k  o ziemi —  E. P assendorfer i St. 

M ałkowski.
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11. N ajstarsze skały  osadowe — A. K łyszyńska (odczyt był uzupełnio­
n y  w ystaw ą kolekcji sikał osadow ych p rekam bry jsk ich  ize Szwecji i F in ­
landii) .

12. Kaolin —  białe bogactw o W ołynia —  I. K ardym ow iczow a (wy­
kład  z pokazem  surow ców  kaolinow ym  i wyrobów  z n ic h ).

13. Pow stańcy 1863 a*, jako  badacze ziemi syberyjskiej —  T. T u r­
kowski.

14. Z abytki przyrody  nieożywionej w Polsce —  A. Kłyszyńska.
Nadto zorganizow ano trzy  wycieczki geologiczne przeznaczone dla

członków  i sym patyków  T. M. Z., dwie w W arszaw ie i jedną w W ilnie. 
W ycieczki w arszaw skie (Bielany, Baniocha, Karczew) prow adził p. L Sa­
wicki; wycieczkę w ileńską (Łysa Góra i góra T elegraf pod W ilnem) p ro­
wadzili pp. B. H alicki i A. K łyszyńska. W ycieczki T. M. Z., będące na razie 
p róbą działalności w tym  k ierunku, cieszyły się dużym  zainteresow aniem  
uczestników.

Liczba Obecnych na  odczytach T. M. Z. w ahała się w granicach  od 
30 do 80 osól).

P rzy udziale Polskiego Tow arzystw a Geograficznego zorganizow ano 
w  W arszaw ie publiczny odczyt znanego badacza G renlandii d ra A leksandra 
Kosiby p. t. ,,0  w ynikach w ypraw y polskiej na  G renlandię11.

SPRAWA STACJI GEOLOGICZNEJ NA T ER EN IE WARSZAWY

W obec tego, że wieile robót ziem nych n a  terenie stolicy odbyw a się 
bez dozoru geologicznego,_ co jest połączone z dużym i stratam i naukow ym i, 
jak  również i praktycznym i, Tow arzystw o M uzeum Ziemi podjęło staran ia  
m ające na celu usunięcie tego b rak u  (p. m em oriał złożony Zarządow i m. 
st. W arszaw y w  styczniu  1938 r. „W iadom ości Miuzeum Ziem i11 Nr 1, str. 21).

SPRAW Y POPULARYZACJI NAUK O ZIEMI ORAZ RO LI I ZNACZENIA 
TYCH NAUK W  PROGRAMACH SZKOLNYCH

Poza działalnością odczytową, k tó ra  dotychczas obejm ow ała stosun­
kowo bardzo szczupłą liczbę osób, oraz podjętą, również w skrom nym  za­
kresie, działalnością w ydaw niczą (W iadom ości Muizeum Ziemi) należy w spo­
m nieć o usiłow aniach T. M. Z. w zbogacenia naszej lite ra tu ry  popu larno  - 
naukow ej (w dziedzinie n au k  o ziem i). W  tym  celu ma początku ro k u  bie­
żącego został ogłoszony konkurs, którego celem było zarów no odnalezienie 
talentów  popularyzato rsk ich  jalk również i pozyskanie prac, zasługujących 
na szerokie rozpow szechnienie. Na konkurs nadesłano 6 prac. K onkurs 
m ożna uw ażać za udamy.
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Spraw a należytego uw zględniania n au k  o ziemi w program ach  szkol­
nych nie przestaje zajm ow ać T. M. Z. W  pierw szym  ro k u  istn ienia T. M. Z. 
składano w tej spraw ie odpowiedni m em oriał w M inisterstw ie W  R. i O. P.,. 
poświęcano jej specjalne zebran ia w W arszaw ie i w W ilnie (p. wykaz 
odczytów T. M. Z.), d rukow ano odpowiednie artyku ły  (S. K reutza w „Służ­
bie N auce“ E. P assendorfera w Nr 2/3 „W iadom ości M uzeum Ziem i“)

Ze względu na wielkie znaczenie dobrych zbiorów  w nauczaniu  n au k  
o ziemi przygotow yw ane są w Oddziale W ileńskim  T. M. Z. kolekcje skal 
kra jow ych przeznaczone dla szkół. Dotychczas zebrano odpow iednie liczby 
okazów skał k rystalicznych z W ołynia oraz kolekcje porfirów  krakow skich,, 
andezyłów  karpack ich  i diabazów  św iętokrzyskich. Część przygotow yw a­
nych kolekcji m a  służyć jako  m ate ria ł w ym ienny z m uzeam i zagran icz­
nymi.

ORGANIZACJA W YSTAW  ZBIORÓW

Dotychczas zorganizow ano: w ystaw ę p rofilu  kredy górnej w gm achu 
P. I. G. w W arszaw ie oraz wystaw ę zbioru mineralogiczino - geologicznego- 
z okolic W ilna w lokalu  Z akładu  M ineralogii i Petrografii U. S. B. w W il­
nie. Obecnie zbiór podobny jest przygotow yw any przez O ddział W ileński 
T. M. Z. dla M uzeum Przyrodniczego w W ilnie.

W  zw iązku z przygotow yw aniem  w ystaw  pozostaje w ykonyw anie m o­
deli plastycznych. W  roku  1938 w ykonany został m odel jednego z cieka­
wszych pod  względem  budow y fragm entu  Gór Św iętokrzyskich (F ałdu  
Zbrzańskiego). Odlewy tego m odelu będą odstępow ane szkołom.

SPRAWA LOKALU

Pozyskanie własnego, dostatecznie dużego lokalu  nie p rzestaje  być 
spraw ą wielkiej wagi dla T. M. Z. Jesionią ro k u  1935 za zgodą p. M inistra 
P rzem ysłu  i H andlu  M uzeum Ziemi uzyskało na przeciąg la t pięciu lokal 
trzypokojow y w gm achu  Państw ow ego Insty tu tu  Geologicznego (W arszaw a, 
R akow iecka 4). W  lokalu  tym  mieści się biblioteka, pracow nia naukow a, 
część zbiorów  oraz kancelaria . Tam że odbyw ają się posiedzenia Z arządu. 
L okal jest zbyt m ały, aby  m ożna było odbyw ać w nim  zebrania członków  
T-w a oraz organizow ać w ystaw y przeznaczone dla publiczności.
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W ŁADYSŁAW  PO ŹA RYSK I

D ział nauki o ziemi projektowany w M uzeum  
Techniki i Przem ysłu w W arszawiel)

Życie w szystkich istot żyw ych na ziemi jest bardzo  siinie zw iązane 
z podłożem . Człowiek p ierw otny  powoli uczył się w yzyskiw ać to podłoże, 
a stopniow e nabyw anie przez niego um iejętności zużytkow ania surowców 
m ineralnych  stanow i o głów nych szczeblach k u ltu ry  m ateria lne j, k tó re 
noszą nazw y okresów  kam iennego, brązow ego i żelaznego. W  dalszym  ro z­
w oju ludzkości zależność k u ltu ry  od surow ców kom plikuje się coraz h a r­
dziej i w zrasta niepom iernie ilość użytecznych skarbów  kopalnych. Czło­
wiekowi nie w ystarcza już to, co znajdzie n a  pow ierzchni lub w bliskim  
jej sąsiedztwie, schodzi więc coraz głębiej, poznaje dokładnie budow ę ziemi 
i s ta ra  się zirozumieć p raw a n ią  rządzące. Dziś spraw a surowców m inera l­
nych stała się naczelnym  zagadnieniem  gospodarczym  i wojskowym , 
a n au k a  posiadająca klucz do rozw iązania zagadnienia budow y ziemi 
i skarbów  w niej zaw artych  zyskuje coraz większe znaczenie państw ow e.

W  zrozum ieniu ścisłego zw iązku nauki teoretycznej i techniki M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu  w W arszaw ie zam ierza w przyszłym  swym  gm achu 
poświęcić osobny dział „N aukow ym  podstaw om  techniki i przem ysłu", 
a w n im  przestrzeń  około 100 m  kw  —  geologii. Poniżej podajem y szkic 
organizacji tego działu, opracow any w ram ach  ogólnego p lanu  D yrekcji 
Muzeum.

Odpowiednie zorganizow anie tego działu n a tra fia  jednak  na  wielkie 
trudności. Geologia jest nauką bardzo  obszerną i w yspecjalizow aną, posłu ­
guje się m etodam i, k tórych zrozum ienie w ym aga dobrej znajom ości w ielu 
nau k  przyrodniczych, Z drugiej strony poziom, do którego m uszą być 
przystosow ane dział}' M uzeum Techniki i Przem ysłu, nie może przew yż­
szać poziom u politechniki ludowej za gran icą, liczyć się także m usim y 
ze szczupłością p ro g ram u  przyrody w naszym  szkolnictw ie niższym  i śred ­
nim , a co za tym  idzie —  z niedostatecznym  ^przygotowaniem większości 
zw iedzających.

W  organizacji działu  geologii za podstaw ę wziąć m ożnar
1) geologię stosow aną z podkreśleniem  m etod pracy,

1) Z am ieszcza jąc  ten  a r ty k u ł sądzim y, że o b razu je  on jed en  ze sposobów  u rz ą d z e ­
n ia  d z ia łu  geologicznego w  m ały m  m u zeu m  przy ro d n iczy m . D y skusje  n a  tem a t p ro g ra ­
m u  i ogólnego u jęc ia  ja k  rów n ież  ro zw iązan ia  o d d zie lnych  zagad n ień  u w ażam y  za b a r ­
dzo p o żąd an ą . ( P r z y p .  Red. ) .
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2) geologię reg ionalną Polski, wreszcie
3) zobrazow anie całej n au k i o ziemi.
Dwa pierw sze ujęcia nie daw ałyby poglądu na  całość zagadnień, 

czego w łaśnie b rak u je  zw iedzającym . T rudne do przedstaw ienia p o p u la r­
nego, byłyby przew ażnie niezrozum iałe, gdyż w ym agają znajom ości pojęć 
elem entarnych. Pow inny one być głów nym  tem atem  Państw ow ego M uzeum  
Geologicznego, k tóre w tych zagadnieniach byłoby uzupełnieniem  om aw ia­
nego działu M uzeum Techniki i P rzem ysłu. W  dziale tym  najlepiej będzie 
u jąć krótko całą geologię z tym  zastrzeżeniem , że część h istoryczna nauki, 
posiadająca m niej bezpośredni zw iązek z techniką, zajm ie ty lko  jedną 
dużą tablicę n a  końcu działu.

Myślą przew odnią działu będzie danie pojęcia budow y ziemi i czyn­
ników  kształtu jących skorupę ziemską, ze szczególnym podkreśleniem  
sk ładników  i zjaw isk w ażnych dla człowieka. R ozw ijając tę m yśl zaczniem y 
od ziemi jako  całości i p rzejdziem y następnie do skorupy ziem skiej p rzed ­
staw iając jej sk ład  i budow ę. N astępnie podam y ogólny cykl krążenia 
m aterii w przyrodzie. Dalej, przechodząc do działania różnych czynników  
na .skorupę ziemską, zaczniem y od sił w ew nętrznych czyli endogenicznych. 
P rzedstaw im y tu  różne przejaw y sił górotw órczych, zjaw iska plutoniczne, 
obszerniej om aw iając złoża kruszców. Z czynników  egzogenicznycli z ilu­
stru jem y działanie wód podziem nych, pow ierzchniow ych —  bieżących lub 
stojących, lodu, w iatru  i organizm ów  żywych, podkreśla jąc zawsze, jakie 
surow ce zaw dzięczają im  swe pow stanie. Na zakończenie całą historię ziemi 
ujm iem y w jedną w ielką tablicę, p rzedstaw iającą w skrócie ewolucję 
litosfery i św iata organicznego.

Podaję tu w skróceniu  sposób przedstaw ienia wyżej wym ienionych 
zagadn ień :

I. B udow a kuli z iemskiej

O brazuje ją  globus wielkiej średnicy, wycięty w ten sposób, by odsło­
n ięta była ósm a część do głębokości, pozw alającej na zobaczenie ją d ra  ziemi. 
Na ścianach w ykro ju  będą zaznaczone głębsze w arstw y ziemi; obok tablica 
p rzedstaw iająca wycinek kuli ziem skiej z dokładnym  opisem  poszczegól­
nych w arstw  od środka do pow ierzchni. W  dole idealny profil przez sk o ­
ru p ę  ziem ską (Sial i Sim a). Tablica ilu s tru jąca  budow ę skorupy ziem skiej 
i udział w niej różnych igrup skał będzie w ykonana na przykładzie p ro filu  
rów noleżnikow ego przez środek A m eryki Płd. Inna tablica przedstaw i lądo­
wy blok sialiczny, p ływ ający  w Simie, poprzecinany spękaniam i, przez 
k tóre w ciska się m agm a, i pokry ty  cienką pow łoką skał osadow ych i m eta­
m orficznych. Pow yżej p rofilu  będzie naszkicow any w idok perspektyw iczny



A m eryki i m órz otaczających. Poniżej w gablocie znajdzie się kolekcja skał 
(około 15 okazów ), ilu stru jąca  m ateriał, k tó ry  sk łada się na skorupę ziem ­
ską. P róbki połączone będą niteczkam i z poszczególnym i koloram i 
n a  profilu .
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BUDOWA KULI ZIEMDKIEJ. KRĄŻENIE MATERII. D ZIA ŁA N IE SIŁ PODZIEMNYCH.

Fig. 8.

II. K rążenie materii w  przyrodzie

Model będzie przedstaw iał ogólny cykl krążenia m aterii w przyrodzie: 
erozję na ląd ach  i tran sp o rt w ietrzeliny ido m órz, akum ulację  w m orzach, 
pow staw anie lądów  z den m orskich drogą epiro- i orogenezy (według Cloosa 
1936). T ablica objaśn iająca cykli.

III. Działanie sil podziem nych  (endogenicznych)

A. Siły górotwórcze. —  M ała tablica przedstaw i profil okolic Krze­
m ieńca i row u Reniu; m odel geologiczny części Podola zilustru je budow ę 
p łytow ą skorupy ziem skiej, k tórej siły w ew nętrzne albo wcale nie zabu­
rzyły, albo tylko poprzecinały dyslokacjam i uskokowym i. W  tym że dziale: 
ruchom y model pow staw ania fałdów . W  opraw ie szklanej umieszczone 
będą w arstw y gąbczastego kauczuku, k tóre fa łd u ją  się pod  w pływem  zgnia­
tania d rew nianym  klockiem  w k ierunku  poziom ym . Model przedstaw iając}7 

sta re  góry fałdow e na przykładzie w ycinka części Gór Św iętokrzyskich. Model 
gór płaszczow inow ych —  część północnego zbocza T atr. M odel ilustru jący  
budow ę K arpat n a  przykładzie Beskidu Śląskiego. T ablica przedstaw iająca 
n a  kolejnych p rofilach  poprzecznych pow staw anie Alp (według Stauba). 
N a w yciętym  globusie, om aw ianym  poprzednio, zaznaczony będzie k ieru ­
nek  ruchu  kontynentów , pow stałych po rozpadającym  się lądzie Gondwana.
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Rozm ieszczenie na  globie poszczególnych typów  skorupy ziem skiej zilu­
stru je  osobna tablica.

B. W ulkan izm  i trzęsienia ziemi. —  Model sejsm ografu i sejsm ogram . 
Model w ulkanu  i profil przez W ezuwiusz. Rozprzestrzenienie zjaw isk w ul­
kan icznych  n a  ziemi przedstaw im y n a  m apie św iata iz oznaczonym i m ło­
dym i pasm am i górskim i celem podkreślenia zw iązku zjaw isk w ulkanicznych 
i sejsm icznych z górotwórczością. O kazy lawy, bom b w ulkanicznych  
i popiołu.

D Z IA Ł A N IE  SIŁ P O D Z IE M N Y C H .
ŁUuttcanLj i frzęsienia ziemi. Skaty Oyniouse w skorupie ziemskiej.

fia/za£&j /Indanj& j

Fig. 9.

C. Zjawiska plutoniczne.  —  Różne fo rm y  p rzen ikan ia  m agm y w sko­
rupę ziem ską przedstaw im y n a  dużym  idealnym  m odelu (według Cloosa 
1936). Poszczególne typy skał ogniow ych zilustru jem y p rzyk ładam i z Polski. 
B azalty  i g ran ity  w ołyńskie oraz skały wylewne krakow skie będą om ó­
wione na  tab licach  z fo tografiam i i profilam i geologicznymi. Uzupełni je 
k o n tu r Polski z zaznaczonym  w ystępow aniem  poszczególnych typów  skał 
oraz ich okazy.

IV. Złoża kruszców

Model przedstaw iający złoża kruszców  skorupy  ziem skiej (według 
Cloosa 1936; uproszczony) ze szczególnym  uw zględnieniem  typów  w ystę­
pujących  w Polsce. Model kopalni galm anu Ulisses i daw nych kopalni 
m iedzi w M iedziance. T ablica przez złoża p iry tów  w R udkach  pod Nową 
S łupią oraz jednej z kopalń  ru d y  żelaznej okręgu  częstochowskiego i s ta ra ­
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chowickiego. K ontur Polski z zaznaczeniem  w ystępow ania rud . O kazy 
natu ralne.

V. Działanie wód

A. W ody podziemne.  —  Na tablicach przedstaw im y źródło przele­
wowe oraz profil przez nieckę w arszaw ską z zaznaczeniem  studni artezy j­
skich. Model k ra jo b razu  krasowego zilustru je krążenie wód w terenie w a­
piennym . E ksponaty : nacieki w apienne i b ry ła  kalcy tu  eksploatow anego 
dla hut.

B. W ody powierzchniowe.  —  Przedstaw im y trzy  zagadnienia podsta­
wowe: niszczenie, transport i osadzanie. Niszczenie zilustru ją  fotografie 
k ra jo b razu  górskiego, obok podam y kolejne stadia w ietrzenia granitów  (na 
końcu surowiec kaolinow y). Drugie i trzecie zagadnienie z ilustru ją  fo to­
grafie rzek i delt. Całość u ję ta  będzie w trzy  m odele plastyczne: zbocze 
górskie, środkow y bieg rzeki, dolny bieg rzeki z deltą. Poza tym  na tab licy  
przedstaw ione będzie dorzecze W isły z zaznaczeniem  trzem a ko lo ram i: 
obszarów  niszczenia, linii tran sp o rtu  i terenów  osadzania. E ksponaty  żw iru, 
piasku i m ady rzecznej. T u także dodatkow o dam y  przekró j przez złoża 
glinek ogniotrw ałych i ich okazy.

C. Morze. —  D ziałalność niszczącą i budu jącą  m orza zilustru je model 
niszczenia brzegów i osadów przybrzeżnych. Pow stanie w apieni rafow ych 
i kredy przedstaw i m odel p lastyczny z przekro jam i bocznym i. Genezę 
osadów chem icznych m orskich w ytłum aczy tablica przedstaw iająca w ietize­
nie i w ym yw anie soli na lądzie, przenoszenie roztw orów  przez i zeki 
do zbiorników  w odnych oraz kondensację  i s trącan ie  się soli. Model złoża 
solnego w Żorach n a  Śląsku i pn ia  solnego w Inow rocław iu oraz profile  
przez W ieliczkę i Kałusz. Model złóż fosforytów  pod R akow em  nad  W isłą. 
E ksponaty : fosforyty, sól kam ienna i potasow a, gipis i siarka. K ontur 
Polski z zaznaczeniem  obszaru w ym ienionych powyżej kopalni.

VI. Działcunie lodu
D ioram a z kra jobrazem  Spitzbergenu (tereny badane przez Polaków  

w 1934) uzm ysłow i wygląd naszego k ra ju  w epoce lodowej. Obok m ap a 
zlodow acenia Europy. D la po rów nania  inny typ działania lodu —  m odel 
lodow ca górskiego. Model idealny k ra jo b razu  polodowcowego z Polski p ó ł­
nocnej z w yraźnym  zaznaczeniem  na p rofilach  bocznych podłoża osadów  
przędło d owco w ych. Okazy skał pow stałych w epoce lodowej. K ontur Polski 
z podaniem  obszarów  zasypanych przez m ateria ł lodowcowy oraz przez 
less. Budowę geologiczną W arszaw y z ilu stru ją  m apy geologiczne, model 
oraz syntetyczny profil w iercenia (do głębokości 250 m) z natu ra lnego  
m ateriału .



VII. Działanie wiatru
P rzy pom ocy fo tografii i m odelu zilustru jem y działanie w iatru  na  p u ­

styn iach  piaszczystej i kam ien iste j; w k ilku zdaniach objaśn iających  w ytłu ­
m aczym y pow staw anie lessu. D ziałanie w iatru  n a  terenie Polski przedstaw i 
m ap a  w ydm  okolic W arszaw y oraz mode'1 k ra jo b razu  wydmowego. Okazy 
natu ralne.

VIII. Działanie roślin
A. Węglowce. —  Model to rfow iska zilustru je pow staw anie torfów ; 

dopełn ią obrazu fotografie i m odel zarastan ia  jeziorka oraz m ap a  roz­
mieszczenia torfow isk. T ablica przedstaw i p ro fil złoża węgla brunatnego. 
Pow staw anie węgla kam iennego uzm ysłow i dioram a. Nasze zagłębie węglo­
wa1 przedstaw i m odel 60X 60 cm. Rozmieszczenie węgla kam iennego i b ru ­
natnego n a  święcie przedstaw i osobna tablica. Całość zagadnienia dopełni 
zestawienie składu chemicznego torfu, lignitu, węgla kam iennego i a n tra ­
cy tu  oraz kon tu r Polski. O kazy natu ra lne.
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D Z I A Ł A C I E  R O Ś L I N

Fig. 10.

B. Węglowodory.  —  T ablica przedstaw i rozm ieszczenie w ęglowodo­
rów  n a  świecie. Obok p rzek ro je  przez złoża światowe ropy i p rofil przez 
kopalnię woslbu ziemnego w B orysławiu. Duży model odtw orzy budow ę 
geologiczną Borysławia. E ksponaty : asfalt natu ra lny , wosk ziemny, ropa (w 
butelce odkorkow anej do w ąchania), średnia ana liza chem iczna gazu ziem ­
nego. K ontur Polski z oznaczeniem  m iejsc w ystępow ania wosku ziem nego, 
ropy i gazów ziem nych.

IX. Historia ziemi
W ielka tab lica rozm iarów  2X 3  m  zaw ierać będzie przedstaw ione 

w sposób obrazow y ważniejsze w ydarzenia, k tóre zaszły w czasie geolo­
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gicznym  a a  ziemi i w Polsce. Surowce m ineralne Polski w form ie m ałych  
próbek  przytw ierdzone będą do tablicy w rub rykach  epok, w k tórych  
pow stały. P raw ą stronę zajm ie rozwój św iata ożywionego. W  jednej ko lum ­
nie fotografie rekonstrukcji roślin  —  przedstaw icieli grup pojaw iających 
się stopniow o w kolejnych okresach geologicznych. Rozwój św iata zw ie­
rzęcego ujęty jest w ten sposób: bezkręgow e po trak tow ane fragm entarycz­
nie, z kręgowców w ybieram y po jednej rodzinie lub  podrodzinie z każdej 
grom ady i przedstaw iam y jej rozwój filogenetyczny. S tosujem y tu ty lk o  
fotografie zw ierząt w różnych skalach. Na niskiej podstaw ie pod tab licą 
okazy w ielkich skam ieniałości.

Zaznaczyć jeszcze należy, że pod każdą p ró b k ą  skały podajem y jej 
zastosow anie w technice i przem yśle. Zagadnienia statystyki surow ców  
m ineralnych  pom ijam y, gdyż będą one szeroko omówione w innym  dziale 
M uzeum Przem ysłu  i Techniki.

D yrekcja M uzeum uw aża, że tak  zorganizow any dzia ł da zw iedza­
jącem u o m ałym  naw et przygotow aniu przyrodniczym  pow iązanie pojęć 
naby tych  daw niej w jedną całość oraz przerzuci pom ost pom iędzy zjaw is­
kam i w przyrodzie a p racą człowieka.

IR E N A  K A R D Y M O W IC ZO W A

Kaolin  —  białe bogactwo Wołynia
N ajbardziej w ysunięty k u  wschodow i skraw ek W ołynia zajm uje m a­

syw W ołyńsko-U kraiński, zw any również p ły tą gran itow ą w ołyńsko-ukraiń- 
ską. Część tego m asyw u, zn a jd u jąca  się w obrębie Rzeczypospolitej, obejm u­
je około 2.000 k u r .  Jest to n ajstarsza  cząstka pow ierzchni skorupy ziem ­
skiej, ob jęta  granicam i naszego państw a. Poza tą zam ierzchłą starożytnością 
pochodzenia części swego obszaru, o czym  zresztą wiedzą na ogół tylko 
geologowie, W ołyń słynie ze swych bogactw kam iennych, w które zaopa­
tru je  inne dzielnice k ra ju ; kam ień wołyński dociera naw et do tak  odległych 
od W ołynia punktów , jak  Katowice, Poznań, W ilno.

Inne bogactw o ziemi wołyńskiej to kaolin. Mimo to, że na W ołyniu w y­
stępuje także drugi cenny surow iec m ineralny, rów nież biały —  kreda, nie 
kredę lecz kaolin m ożna nazw ać białym  bogactw em  W ołynia, gdyż k reda w y­
stępuje rów nież i w innych dzielnicach k ra ju  —  jak  np. na W ileńszczyźnie 
i w Lubelskim  — , kaolin  zaś spotykam y jedynie na  W ołyniu  w  złożach 
o znaczeniu prak tycznym .

Kaolin (nazwa pochodzenia chińskiego] za czasów A kadem ii W ileń­
skiej nazyw any był także porcelanką (Sym onowicz), jest m inerałem  b iałym ,



ziem istym , chudym  w dotyku i p lastycznym  w stanie wilgotnym. Jego skład 
chem iczny jest nieskom plikow any: sk łada się z trzech bardzo  rozpow szech­
n io n y ch  w p rzyrodzie  tlenków  S i0 2 Ak 0 3 i H 20  (w zór H 2 Al2 Si2 0 8 H20 )  
P odobny zew nętrznie do kredy  nie bu rzy  się jednak  z kw asem  solnym , na 
sk u tek  chciwego w chłan ian ia wody przylega do języka a w stanie w ilgotnym  
posiada charak terystyczny  zapach.

W  przyrodzie kaolin  może pow staw ać w różny sposób. N ajbardziej roz­
pow szechnionym  i —  jeśli idzie o kaoliny w ołyńskie —  najhardziej p raw do­
podobnym  jest jego pow staw anie pod wpływem  procesów  wietrzenia.

Aby lepiej zrozum ieć przebieg tego zjaw iska na W ołyniu, m usim y cof­
n ąć  się o wiiele m ilionów  la t wstecz. W ołyń —  dziś p raw ie  rów nina —  w od­
ległych ty ch  czasach geologicznych przedstaw iał się jak o  potężny łańcuch  
górski, którego szczątki dziś jeszcze dają  się wyśledzić. Góry te składały  
się z granitów , łupków  i innych  skał krystalicznych, które, ulegając działaniu  
czynników  zew nętrznych (zmiany tem peratu ry , kruszące działanie zam arza­
jącej w ody), staw ały  się m niej spoiste i rozsypyw ały się w gruz, czyli —  
ja k  m ów im y —  ulegały w ietrzeniu m echanicznem u; z biegiem  czasu m ine­
rały, w chodzące w sk ład  tych skał, pod w pływem  roztw orów  w odnych, k r ą ­
żących w śród nich, rozpadały  się i zm ieniały w inne —  następow ał tu p ro ­
ces w ietrzenia chemicznego. Na tej praw dopodobnie 'drodze pow stał także 
kaolin  z bardzo  pospolitych składników  skał wołyńskich, a m ianowicie ze 
skaleni (fclspatów ).

Zwietrzałe m asy m ateria łu  skalnego pozostają niekiedy w całości 
n a  m iejscu swego pow staw ania i w tedy kaolinow i tow arzyszą inne sk ładnik i 
sikały jak  kw arc, m ika itd .; są to tzw. pokłady kaolinu na  złożu pierw otnym . 
Kiedy indziej znow u w ody rozm yw ają ten m ateria ł w ynosząc z niego d rob ­
ne pyłki kaolinu i osadzając je n a  innym  m iejscu, —  pow stają w tedy w tórne 
złoża kaolinu.

Na ciekawe pytanie, w jak im  okresie geologicznym utw orzyły się głó­
w ne złoża kaolinów  w ołyńskich, m ożem y odpowiedzieć w charakterze na 
razie przypuszczenia, że część złóż kaolinow ych zaliczyć by m ożna do okresu 
dyluw ialnego lub czasów późniejszych, część zaś w ykazuje cechy p rzem a­
w iające raczej za ich w cześniejszym  pow staniem  (przeddyluw ialnym ).

Na podstaw ie badań  Państw ow ego Insty tu tu  Geologicznego wiemy, że 
n a  W ołyniu w ystępują pokłady kaolinu zarów no na złożu pierw otnym  jak 
i w tórnym ; najczęściej zna jdu ją  się one w m iejscach nisko położonych, 
w śród łąk  i bagien; z góry p rzy k ry w a je w arstw a piasku, g liny  lub to rfu  ró ­
żnej grubości, stanow iąca tzw. ,,n ad k ład ". B adania terenow e dowiodły, że 
złoża kaolinu rozmieszczone są na całym  obszarze w ystępow ania skał k ry ­
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stalicznych m asyw u W  o ł y ń s ko- U k r  a i ń s k i eg o , poczynając od okolic Korca 
na po łudniu  aż poza linię kolejow ą Sarny-RokiIno na północy.

Spośród 26 poznanych  złóż kaolinow ych dla n iektórych tylko istn ieją 
dokładniejsze opisy i obliczenia. Z obliczeń tych  dow iadujem y się, że zaw ar­
tość czystej substancji kaolinow ej w złożach pierw otnych wynosi od 30%  
(Bielczaki), do 50%  (M oczułanka-Kotowe, Storożów, Ostki), w złożach zaś 
w tórnych  —  od 25%  (Budzisko) do  80%  (Hołyczówka, K arpiłów ka). Ogó­
łem  zasoby złóż kaolinow ych sięgają m ilionów  ton. Dla p rzyk ładu  jak  bo­
gate są złoża kaolinów  w ołyńskich przytoczę poniżej dokładne dane, obli­
czone dla czterech pokładów ; d an e  te ch a rak tery zu ją  zarów no zasoby, jak  
i ch a rak te r złóż.

M iejscow ość C h a ra k te r
złoża

O b sza r
z b ad a n y

M iąższość  
z łoża w ni

W y d a j ­
ność

G ru b o ść
n a d k ła d u

S t w i e r d z o n o  
z a s o b y  

w  t o n a c h

N ow a H uta  . 

B ielczak i  . .

B ielczaki . .

w tó rn e

p ie rw o tn e

p ie r w o tn e  
i w tó r n e

2.5 ha 

ok. 2 ha

7.5 ha

0,70— 11,6

3,5— 12

średn io  5,5

3 7 - 5 2 %

25— 42%

1,75— 5.4 ni 

0 ,30—3 m

300.000

260.000

800.000

D e rm an k a  . . p ie rw o tn e  
i w tó rn e 7 ha 3 , 5 - 5 3 4 - 6 8 o /0 n iew ie lk i 1.200.000

W idzim y z te j tab e lk i, że stw ierdzone zasoby czterech  tych  złóż wy­
noszą razem  2.560.000 ton!

Bardzo w ażną rolę przy  ocenie w artości przem ysłow ych surow ca o d ­
g ryw ają  jego cechy fizyczne i chem iczne; z cech fizycznych d la  k ao linu  n a j­
w ażniejsze są: barw a, topliw ość i plastyczność.

Barwa.  Kaolin zupełnie czysty chem icznie posiada barw ę białą; n a j­
częściej jednak  jest on w większym  lub m niejszym  stopniu  zabarw iony od 
rozsianych w nim  tlenków żelaza lub zw iązków organicznych. W  skali 
barw  kao linu  odróżniam y następu jące: 1) zupełnie biała, 2) biała, 3) b iała  
z lekkim  odcieniem  krem ow ym , 4) słabo krem ow a, 5) krem ow a, 6) bladoróżo­
w a. Do w yrobu porcelany  używ a się tylko trzech  pierw szych num erów  sikali.

Topliwość. P u n k t topliwości kaolinu zależy od jego czystości; dla che­
m icznie czystego kaolinu (po odpędzeniu  H 2 O =  Ab O „. 2 Si O 2) w ynosi on 
1770°; różne dom ieszki (skalenie, kw arc) n ieraz w znacznym  stopniu  ob­
n iżają p u n k t topliw ości surowca. O dróżniam y tu następu jące rodzaje m a­
teria łu  :

m ateria ł w ysoko-ogniotrw ały —  p. topi. 1700°C i wyżej.
m ateria ł ogniotrw ały — p. topi. 1650— 1700°G.
m ateria ł półogniotrw ały —  p. topi. 1580— 1650nC.



Plastyczność  jako  trzecia w ażna cecha kaolinu m ierzy się ilością wo­
dy potrzebnej do uzyskania zapraw y „norm alnej", tj. takiej, k tó ra  daje się 
kształtow ać, lecz nie przylega do rąk  robo tn ika ani do części m aszyn; w y­
raża  się ona w procencie wody, obliczonym  względem wagi gliny. Dla che­
m icznie czystego kaolinu w artość ta sięga 55% ; w glinach w aha się od 20 do  
45% , p rzy  czyim gliny, w ym agające poniżej 30%  wody, zaliczone są do glin 
chudych.

W artość techniczna kaolinów  w ołyńskich była b ad an a  w P racow ni 
Chemicznej M uzeum Przem ysłu  i Rolnictw a w W arszaw ie. W yniki tych b a ­
dań w ykazały, że surowiec nasz w zupełności odpow iada w ym aganiom , 
staw ianym  przez różne gałęzie przem ysłu  oraz nie ustępuje znanym  surow ­
com Zachodu.

P rzy taczam  poniżej w artości techniczne dla n iektórych kaolinów  wo­
łyńskich:
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M iejscow ość Barw a  kaolinu P. top liwości

Nowa H uta  . . . biała (Nr 2) 1610— 1670°

Bielczaki . . . . od białej do 
kremów ej

1710— 1730°

D erm atika  . . . . b a rd zo  b iała  (Nr 1) 
b iała  lub  z o d c ie ­

n iem  k rem o w y m

1670— 1770°

Znaczenie kaolinu w gospodarce kra jow ej jest wielkie: nie tylko s ta ­
nowi on najisto tn ie jszą część składow ą fa jansu  i porcelany, lecz zapotrze­
bow anie jego jest duże i w innych gałęziach przem ysłu , jak  w przem yśle 
papierniczym , gum owym , w łókienniczym  i chem icznym . W edług danych , 
uzyskanych z W ołyńskich Zakładów  Kaolinowych i Ceram icznych, rocz­
ne zapotrzebow anie k ra ju  pod tym  względem  wynosi około 30.000 ton. Do 
n iedaw na jeszcze polskie fabryk i porcelany i fa jansu , a także w ytw órnie 
papieru  sprow adzały surow iec z zagran icy  (Czechy, Anglia, Norw egia), w y­
syłając w ten sposób z k ra ju  niejeden m ilion złotych polskich, w tedy gdy 
piękny surow iec m iejscowy używ any był do bielenia chat i do drobnego 
przem ysłu ceram icznego. Zapytujem y ze zdziwieniem , co stało na przesz­
kodzie do eksploatacji rodzim ego surow ca, o którego pokładach  i jakości 
pisało się i mówiło od  roku  1923? Głównymi przyczynam i były, jak się 
zdaje, b ra k  dobrej k om un ikacji na W ołyniu, ociężałość naszego przem ysłu, 
b rak  przedsiębiorczości oraz b rak  nowocześnie urządzonej szlam ow ni 
kaolinu.

Obecnie jednak  stosunki nasze popraw iły się pod tym  względem. Na 
początku roku  1937 w ykończono i uruchom iono pierw szą w k ra ju  now o­
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cześnie u rządzoną szlaniow nię kaolinu we wsi D erm ance nad  Słuczą. Tam , 
gdzie jeszcze w roku  1935 było szczere pole, ukryw ające pod cienką w ar­
stw ą ziemi piękną, b iałą  glinę, obecnie rozbudow ała się duża kopalnia, k tó ­
ra  razem  ze szlam ow nią za trudn ia  około 300 robotników , dzienna zaś p rze ­
róbka  surow ca w ynosi blisko 120 ton. W  ten sposób szlam ow nia w D er­
m ance pokryć m oże całkowicie zapotrzebow anie k ra ju  na kaolin.

Fig. 11. W idok  sz lam o w n i  w D erm ance  od s t r o n y  Słuczy.

Poniżej podam  nieco szczegółów o składzie chem icznym  surow ców  
z D erm anki w porów naniu  ze składem  chem icznym  czystego kaolinu  oraz 
składem  znanego kaolinu z m iejscowości Sedlice (Zettlitz) koło K arlovych 
Yarów (Karlsbad), w yrażonym  w %  w agowych:

Chem.

czys ty

K aol in  

z Sedlic

K aolin  z D erm an k i

gat.  C 1 
do ceram .

ga t.  P I 
pap .  i in.

Si02 ( +  Ti02) 

A1203 . . . 

hkO . . . . 

F e 203 . . .

CaO 1 
MgO J
K.,0 \
N a20 /  ‘ ’

46,4

39,7

13,9

46.8 

38,5

12.9 

1,1

ślady

1,4

46,19

37,24

13,22

0,37

ś la d y

0,45

48,86

36,35

12,57

0,52

ślady

0,68

W idzim y więc, że pod względem czystości sk ładu chemicznego kaolin 
nasz nie ustępuje surow cow i zagranicznem u, uw ażanem u za jeden z n a j­
lepszych.

4
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Mówiąc o kao linach  w ołyńskich i oglądając dzisiejsze z n ich w yroby 
należy zauważyć, że h istoria pierw szej polskiej porcelany, w yprodukow a­
nej z rodzim ej glinki, ściśle w iąże się zarów no z surow cem  jak  i ziem ią wo­
łyńską. Chcę tu  przypom nieć tzw. ,,korce“ , p iękne wyroby porcelanowe, 
pochodzące z fabryk i fajansów  i porcelany, k tó ra  istn ia ła przed 100 z górą 
la ty  w Korcu na W ołyniu.

Fig. 12. K opaln ia  kao linu  w Derm ance.

F ab ry k a  korecka, założona przez księcia Józefa C zartoryskiego wr ro ­
ku 1783 jako  spółka akcyjna, w k ilka la t później, bo w r. 1790, wypuściła 
już pierw szą porcelanę z rodzim ej glinki, kaolinu. M iarą iznaczenia, jak ie  
podów czas przypisyw ano tem u zdarzeniu, może być fakt, że król S tanisław  
August podarow ał dyrek torow i tej fab ryk i F ranciszkow i Mezerowi sygnet 
ze sw oją cyfrą, rodzinie jego n ad a ł indygenat, o gospodarczej zaś wadze 
fab ryk i koreckiej m ówiono na  posiedzeniu Sejmu (poseł Jacek  Jezierski).

P orcelana korecka cieszyła się w ielkim  uznaniem  nie tylko w k ra ju , 
lecz i za gran icą (szczególnie w Szw ecji); o powodzeniu jej w yrobów św iad­
czy fak t, że fab ry k a  p rzynosiła  swoim akcjonariuszom  od 30— 70%  zysku, 
w pew nym  zaś okresie naw et 100%!
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F ab ry k a  posiadała 86 w arsztatów , w specjalnej m alarn i pracow ało 
ponad  70 m alarzy, w w arsztatach  zaś za toczydłam i zasiadało około 1.000 ro ­
botników. P rzeciętnie w yrabiano do 20.000 sztuk miesięcznie.

P orcelana z okresu rozkw itu  Korca posiada gruboziarnistą, tw ardą 
m asę b arw y  krem ow ej, rzadziej białej, jest nieprzezroczysta, krzesze ogień, 
lecz w ogniu nie ulega zepsuciu. Najczęściej spo tykaną b arw ą ozdób w yro­
bów koreckich jest kolor niebieski, u lub ioną zaś dekoracją  —  drobne n ie­
bieskie kw ia tk i na białym  tle. N ajpospolitszą m ark ą  fabryczną tych w yro­
bów jest oko O patrzności z napisem , pod spodem  „K orzec“ ; czasem  zn a jd u ­
jem y rok  w ykonania. Sztuki bardzo cenne znaczone były złotem ; są też 
w yroby znaczone tylko napisem  ceglastym  „Korzec".

Zwyczajem  w szystkich fab ry k  fab ry k a  korecka trzym ała w ścisłej ta ­
jem nicy sposób w yrobu swojej porcelany. Nawet o zw ykłym  przygotow aniu 
surow ca do fab rykacji mówiło się mało. Ogólnikowy opis produkcji porcelany 
zam ieszczony jest w książce w ydrukow anej w W ilnie w r. 1831. Opis ten 
zaw dzięczam y profesorow i m ineralogii U niw ersytetu W ileńskiego Ignace­
m u Jakow ickienru, k tó ry  w latach  1828— 29 odbył w celach naukow ych 
podróż na W ołyń. In teresu jąc się m ożliwościam i gospodarczym i tej ziemi 
zwiedził fabrykę porcelany w Korcu i dowiedział się sekretu  jej wyrobów. 
Niełatwo to jednak  przyszło, o czyni często w spom ina, podając opis p ro ­
dukcji. Pisze m. in. Jakow icki: „...do w ielkich tu  sekretów  należy liczba 
i ilość pierw iastków  używ anych na zapraw ę, z jakiej się k sz ta łtu ją  w yrobki 
porcelanow e, jako  też sztuka robienia kolorów  i nadaw ania  ich porcelanie 
oraz sposób robienia m asy, dającej g lazur"; albo w innym  m iejscu: „...do­
w iedziałem  się z ustronia, iż do robienia zapraw y oprócz ziemi porcelano­
wej używ ają tu jeszcze krzem ień z okolic K rzem ieńca i kredy  w najlepszym  
gatunku, jak iej dostają  z Jam pola. Sposób robien ia kolorów  najw iększą ta ­
jem nicą jest tu  pokryty".

Z opisu Jakow ickiego dow iadujem y się, że kao lin  przyw ożony z brze­
gów Korczyka od strony D ąbrow icy był dokładnie m ielony w m łynkach  
po uprzednim  odsianiu ziarn  kw arcow ych i wy.szlamowali i u ; m ieszano go 
ze zm ielonym  krzem ieniem  oraz w ypalonym  i roz tartym  gipsem ; ażeby p o r­
celana m ia ła  większy ciężar dodaw ano do tej m asy kredy. M asa ta  sta ła  
w w ilgotnym  m iejscu „aż do ferm entacji"  (zapach zgniłych ja j ) . U form ow a­
ne z m asy tej p rzedm ioty  były n ieraz trzykro tn ie  w ypalane w piecu, do k tó ­
rego zużywano w lecie 4, w zimie zaś 6 sążni drzewa. Każda sztuka um iesz­
czana była w oddzielnym  futerale. Specjalnie dbano tu  o trw ałe  i piękne zło­
cenie i na to nie żałow ano ani czasu ani pracy. W yroby koreckie m ają  p ięk ­
ne złocenia z czerw onym  odcieniem, być może dlatego, że, jak  p isze Ja k o ­
wicki, „farb u ją  ją  (porcelanę) kolorem  złotym, k tó ry  później p o leru ją  żela­
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zem  czerw onym  czyli w łóknistym , czyli kam ieniem  tak zw anym  blu tste in" 
(hem atyt). F ab ry k a  korecka została zam knięta w r. 1831, tzn., że Jakow icki 
zwiedził ją  tuż przed jej upadkiem .

H istoria fab ry k i ściśle w iąże się z h isto rią  k ra ju : były to czasy roz­
bioru Polski. Założycieli fab ryk i książę J. C zartoryski po pow staniu Kościusz­
kow skim  k ra j opuścił, w dodatku w r. 1797 fab ryka spaliła się praw ie do ­
szczętnie. O dbudow ana w r. 1801 doszła w 1.1810— 1815 do ponow nego roz­
kwitu, lecz już nie na  długo. Rosja, m ając swoje fabryki porcelany, nic popie­
ra ła  w yrobów  koreckich, k ra j zaś tak zubożał, że drogie wyroby koreckie nie 
znajdow ały  nabyw ców ; zam ów ienia poprzednio porobione cofano. N astępuje 
upadek  fabryki. W raz z nią upada i m iasteczko. Dziś na przedm ieściu F a jan s 
na m iejscu daw nej fabryk i m ożna znaleźć czerepki stare j porcelany, które 
św iadczą o daw nym , tak  bu jn ie  rozw iniętym  przem yśle.

Obecnie na W ołyniu rozw ija się inna m iejscowość —  wieś D erm an- 
ka, k tó ra  swój przyszły rozw ój zawdzięczać także będzie bogactw u kopal­
nem u, białej glinie W ołynia.
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W yniki konkursu Towarzystwa M uzeum Ziemi
Na 'konkurs ogłoszony w num erze  p ierw szym  „W iadom ości M uzeum 

Z iem i" nadesłano  n as tęp u jące  p race:
1. „A leksander Czekanowski (1833— 1876), geolog, podróżnik , badacz 

Syberii W schodniej" —  godło „T etraedr".
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2. „O soli k am ien n e j w P o lsce11 —  g. „O drow ąż11.
3. ,,'P-ozinajimy ziem ię i je j clziieje‘" —  g. „P ak n a lo p te ris" .
4. „B udow a i dzieje ziem i11 —  g. „P lan e ta11.
5. „Z dziejów  geologicznych T a tr11 —  g. „P lan e ta11.
6. „G órnictw o w  T a trach  a n au k i o z iem i11 —  g. „K. W .11.
Sąd konkursow y, k tó ry  się zebrał w d n iu  8 p aźd ziern ik a  r. b. w skła

dzie w ym ienionym  w w aru n k ach  k o n k u rsu , orzekł, iż n a  w yróżnienie za­
sługuje przede wszystkim  p raca  oznaczona godłem  „T e traed r11, jako  p ierw ­
sza w języku  p o lsk im  obszern iejsza b iografia  A leksandra Czekanow skiego. 
R ów norzędnie oceniono dw ie p race  pod godłem  „P alm ato p fe ris11: „P o zn a j­
m y ziem ię i jej dzieje11 oraz pod godłem  „P lan e ta11: „Biudowa i dzieje zie 
m i“ . P ie rw szą  sp o śró d  w ym ienionych  tw orzą oprócz w stępu trzy  opowieści 
■o w ycieczkach szko lnych  w okolice K rakow a. Zgodzono się, że po doko­
n an iu  pew nych p rzeróbek  i o p ro w ad zen iu  licznych i dobrych  iiluslracyj 
p raca  ta  m ogłaby być w y d an a  jak o  książeczka p o p u la rn a  d la  m łodzieży, 
a zw łaszcza tej, (która zam ieszkuje Polskę południow o-zachodnią. P raca  
■druga, n iedość  jed n o lita  w trak to w a n iu  p rzedm io tu  (na co sam  au to r zw ra­
ca uwagę tłum acząc to ograniczeniem  objętości p racy ), dowodzi um iejęt­
ności p opu larnego  i zaciekaw iającego u jm ow ania  m ało  znanych  tem atów  
naukow ych.

W szystkie trzy w ym ieniono p race  postanow iono nagrodzić w sposób 
n astęp u jący :

Godło „T e tra e d r11 —  n ag ro d a  druga.
Godła „P lan e ta11 i „P a lm a to p łe ris11 -— dwie nag rody  trzecie.
N agrody p ierw szej postanow iono nie p rzyznaw ać, gdyż żadna z p rac  

w  postaci n ad esłan e j na k o n k u rs  n ie  czyniła zadość w całej pełn i ogłoszo­
nym  w arunkom .

N adto p rzy ję to  p race  następ u jące : „Z dziejów  geologicznych T a tr11 
i „G órnictw o w T a trach  a n au k i o ziem i11.

Spoisób zużytkow ania tych prac  może być przedm iotem  porozum ienia 
m iędzy 'redakcją  „W iadom ości M uzeum  Z iem i11 i au to ram i.

Po otw orzeniu  k o p ert z nazw iskam i au to rów  prac  nagrodzonych  
i p rzy ję ty ch  okazało się, iż au to rem  p racy  o C zekanow skim  (II nagroda) 
jest pan  T a d e u s i z  T u r k o w s k i  z W ilna, pod godłem  „P lan e ta11 
(nagroda III  i d ruga p ra c a  przy ję ta) u k ry ła  się pani d r  M a r i a  M o r  a w- 
s k a  z W arszaw y; pod godłem zaś „P alm ałop teris11 (nagroda III) —  pani 
J a d  w i g a P  a <n n  e n  k  o z K rakow a; au to rk ą  p racy  o górnictw ie w T a t­
rach  jest pani S t  a m i s I a w  a I i  e r  m  a n  o w i c z ó w n a z W ilna.
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K R O N I K A
Z PRAC TERENOW YCH MUZEUM ZIEM I: W IE L K IE  ZNALEZISKO 

KOŚCI MAMUTÓW I NARZĘDZI CZŁOW IEKA Z EPO K I KAM IENNEJ. —  
Tow. M uzeum Ziemi otrzym ało od D yrektora P aństw . M j u z . Archeologicz­
nego d ra  R. Jakim ow icza oraz od p. m gra  Ireny  Jurkiew iczow e j i p. migra 
Jan in y  Dyczewskiej zaw iadom ienie o czaszce m am u ta  w ysta jącej z p od­
k ładu  lessu  w jednym  z wąwozów w okolicy Now o-M alina ma W ołyniu . 
Jak o  p rzedstaw icie l „pogotow ia ra tu n k o w eg o "  M uzeum  Ziemi, m ającego  
na celu chron ien ie  od .zniszczenia zagrożonych zabytków  i m ateria łów  geo­
logicznych, został delegow any na m iejsce p. d r  Adam Ł uniew ski. Geolog 
ten  odk ry ł we w skazanym  m iejscu  po d  lessem  w śród m ułów  olbrzym i 
skład kości m am utów  w ielkich osobników i m ałych oraz n arzę­
dzia k rzem ienne. Zbiór w agi około 1000 k g  został sp row adzony  do  W a r­
szawy. Kości zebrane w ym agają  starannego  (zabezpieczenia p rzed  ro zsy p a­
niem  się. Z adanie to  jest obecnie p rzedm io tem  zabiegów  k ie ro w n ik a  zbio­
rów  M Z.

Z NAJW IĘKSZYCH ZDOBYCZY GEOLOGII PO LSK IEJ: W YNIKI 
NIEKTÓRYCH TEGOROCZNYCH PRAC PAŃSTW OW EGO INSTYTUTU 
GEOLOGICZNEGO. —  Zasoby pirytu  na kopaln i „Staszic" pod Nową Słu­
pią w Górach Św iętokrzyskich w edług ostatnich obliczeń (do głębokości 
110 m) w ynoszą około 3.000.000 ton!

Stw ierdzono w ystępow anie rud miedzi  (m alachit, ażury!, tlenki i d ro ­
bne ilości siarczków) w u tw orach  łupkow ych pałeozoikum  (dolny dewon) 
w okolicy Uścieczka, Iwamia Złotego i H orodnicy na  Podolu Z aw artość 
m iedzi w soczewkach i w arstw ach  (do 50 cm m iąższości) w aha się w g ra ­
nicach od setnych części procentu  do 5% . Nie jest w yłączona m ożliwość 
praktycznego zużytkow ania odkry tych  złóż.

O dkryto nowe znaczne obszary w ystępow ania rud żelaznych  w obrę­
bie północnej części obrzeżenia Gór Św iętokrzyskich.

W  okolicy A nnopola jest eksploatow ane złoże bentonitu  (rodzaj glin- 
ki odznaczającej się w ielką zdolnością pochłan ian ia barw ników ). M iąż­
szość złoża dochodzi do 90 cm. Jest to  najw iększe z odkry tych  dotychczas 
w Polsce złóż tego cennego surowca.

W e wsi Szustry, gin. Lututów , pow. W ieluń, odkryto  pod torfem  zło­
że w iw ianitu, będącego fosforanem  żelaza (Fe3 P £ Os. 8H 20) grubości 10 do 
15 cm.
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POLSKA W YPRAW A GEOLOGICZNA NA SPITZBERGEN — W  ciągu 
lipca  i s ie rpn ia  (b. r. p raco w ała  w płn.-.zachodniej części arch . Spitzbergen, 
pom iędzy 78° a 79° szeroik. płn. ekspedycja glacjologiiczna, zorganizow ana 
prze?. Polskie Koło P o larne. U dział w n ie j wzięli inż. Si. Bennadzifciewicz, 
uczestn ik  trzech  poprzedn ich  p o lsk ich  w ypraw  po larnych , dir M. K lim a­
szewski, p. L. Saw icki i podp isany .

O becna w ypraw a n ie  m iała  ch a ra k te ru  ekspedycji odkryw czej, 
a  g łów nym  je j celem  było zaznajom ien ie się z działa lnością  lodow ców  po­
la rn y ch . M ateriały  i obserw acje zebrane na  Spitzbergenie pozw olą n iew ą t­
pliw ie dok ładn ie j zrozum ieć genezę osadów  i fo rm  k ra jo b razu  lodow cow e­
go na Niżu Polskim .

W ypraw a p rzyw iozła  do krajiu bogate zbiory geologiczne i b o tan icz­
ne, liczne zdjęcia fotograficzne oraz około 1000 m  film u, ilustrującego ży­
cie n a tu ry  kraiin po larnych . u Halicki

WYCIECZKA NAUKOWA ZAKŁADU M INERALOGII I PETROGRA­
F II  U. S. R. NA TEREN Y  W ULKANICZNE W ŁO CH  zosta ła  zorgan izow a­
na w iosną roku  bieżącego w gronie 15 osób. Zwiedzono W ezuw iusz i jego 
okolice oraz P oła F łegrejsk ie , po  czym  odbyto w ycieczkę n a  Sycylię, gdzie 
zapoznano  się z law am i E tny , k tó re  spłynęły k u  brzegom  M orza Jońskiego 
(L atania, W yspy  Cyklopów). W ejście na E tnę  m usiało  być zan iechane na  
sk u tek  po k ry c ia  je j k ra te ru  i .znacznej części .stożka g ru b ą  w arstw ą śniegu, 
k tó ry  topn ie je  zazw yczaj dopiero  z końcem  m aja. W ycieczka w okolice 
Galtainissetta pozw oliła na  zaznajom ienie się ze słynnym i złożam i siarki 
I w aru n k am i jej eksp loatacji. Cenne zbiory w zbogaciły M uzeum  Zakładu.

W YSTAW A PR O FILU  KREDY GÓRNEJ. — W  roku bież. w ystaw iono 
w gm achu  P aństw ow ego  In s ty tu tu  Geologicznego w W arszaw ie ko lekcję 
skał i fau n y  k red o w ej izebraną przez mygra W . Pożaryskiegp. F o rm ac ją  
k red o w ą m ało się w Polsce zajm ow ano po wojinie, a szczególnie p ię tru  
tu ro ń sk iem u  i senońskieim i geologow ie nie w iele uw agi pośw ięcali. F o r­
m acje  te za jm u ją  ogrom ny obszar, gdyż b lisko  połowę P olsk i p łd ., a choć 
nie zaw iera ją  sam e w ażniejszych bogactw  m in era ln y ch , to  k ry ją  n ie raz  
w sw ym  podłożu ciekaw e skały  paleozoiczme, m ogące posiadać cenne su­
row ce. D obre p o zn an ie  s tra ty g ra fii k red y  m ożna było osiągnąć jedynie 
przez syste.m at5nc.zDne zebran ie fau n y  w jednym  bogatym  w skam ien iałości 
p ro f ilu , gdyż —  w obec m onoton ii tej g rube j (przeszło 900 m) serii osadów  
k red o w y ch  —  zm iany p e tro g raficzn e  n ie d a ją  nam  dostatecznych  w skazó­
w ek  do  oznaczenia w ieku  tych  w arstw . T ak im  jest w łaśn ie  w 5rstaw iony
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profil. Bogata farm a, slkładająca się z około 40 gatunków  giow onogów  i stu 
k ilkudziesięciu  gatunków  m ałży, ślim aków , ram ien ionogów  i jeżowców,, 
zeb rana  jest poziom am i w przełom ie W isły p rzez w yżynę k red o w ą na p rze­
strzen i od R aehow a do Puław . I lu s tru je  ona ew olucję, jak ie j podlegał 
św iat zw ierząt m o rsk ich  w poszczególnych p ię trach  k red y  górnej. Jed n o ­
cześnie p ro fil daje m ocne podstaw y dlla s tra ty g ra fii k redy  Polski. Dalsze 
p race  n a d  k re d ą  terenów  sąsiednich  um ożliw ią odczytanie budow y geolo­
gicznej obszarów  za ję tych  p rzez w ielką „zagadkow ą" zieloną plam ę, figu ­
ru jącą  na  m apie geologicznej Polski na  teren ie W ołynia i Lubelszczyzny.

KURS DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH W  W IL N IE .— Oddział 
W ileński T ow arzystw a Geologicznego, p rzy  w spółudziale T ow arzystw a M u­
zeum  Ziemi zorganizow ał w czerw cu r. b. 40-godzinny k u rs  m ineralogii 
i geologii dla nauczycieli geografii szkół średnich.

P ro g ram  k u rs u  p rzystosow any  był do p ro g ram ó w  licealnych  i m iał 
na celu ułatw ienie nauczan ia i popularyzację  n au k  o ziemi w szkołach.

Część m ineralogiczna ku rsu  poświęcona została idei „w yzyskania 
w arunków  m iejscow ych d o  n au czan ia  m ineralogii w  szkole". Ctzęść geolo­
giczna objęła elem enty  p e tro g ra fii skał osadow ych, najw ażn iejsze zagad­
n ien ia  z zak resu  paleozoologii, n ad to  k ilk a  w ykładów  pośw ięcono zapozna­
n iu  się w ogólnych zarysach  z budow ą geologiczną ziem  polskich.

W  ram ach  ku rsu  odbyły się dwie wycieczki w najbliższe okolice W ilna, 
na  k tó ry ch  uczestnicy  zaznajom ili isię z najpospo litszym i sk a łam i i m in e ra ­
łam i oraz /. m etodam i p rak ty czn y m i stosow anym i w geologii (m ierżenie 
tarasów , analiza k ra job razu ).

U dział w k u rs ie  wzięło 16 osób z W ilna i prow incji.
.t. K ł y s z y ń s k a

Z  p i ś m i e n n i c i  w a
A L E K S A N D E R  P A T K O W S K I .  W a r to ś ć  s p o ł e c z n a  i r o la  w y c h o w a w ­

cza  m u z e ó w  —  „ P raca  ośw iatowa** |Nr 4, 1938, stro n  10. A rty k u ł jest z ło ż o n y  z n a s t ę ­
p u ją cy c h  ro zd z ia łó w : 1) Ś w ią ty n ie  p rzesz ło śc i, 2) M iuzeum  i o św ia ta  'dorosłych , 3) W i­
d zow ie  w  m u zeu m  i sz tu k a , 4) Sztuka, n a u k a  i tech n ik a  a o św ia ta  d o ro sły ch .

„M uzea n ie m a ją  d o lą d  za m k n ię teg o  p ro cesu  ro z w o jo w e g o  sw ej stru k tu ry  oświrt 
to w e j“ p isze  autor , p o w o łu ją c  -się n a  w y p o w ie d z ia n y  przed  r. 1903 p o g lą d  A l f r e d a  
L i c h  i w a r k n p od czas XXI k o n efr en cji w c z a só w  ro b o tn ic zy ch  o d b y tej  w  M annheim ie.

W  greck ich  m u z e io n a c h  —  św ią ty n ia ch  m u  z, b ęd ą cy ch  k o leg ia m i a r ty stó w  i u c z o ­
n ych  za zn a cza ło  się  w  sp o só b  w y b itn y  p o d ło że  re lig ijn e . Z cza sem  ro zw in ę ła  się  w śró d  
n ich  p a sja  k o lek c jo n e rstw a . Z k o le k c jo n e r stw a  m iło śn ik ó w  rzec zy  p ięk n y ch  i o s o b liw y c h
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z  p o czu c ia  p otrzeb y  z a c h o w a n ia  i o ch ro n y  z a b y tk ó w  a r ty sty czn y ch  p rzesz ło śc i, w y ro sło  
n o w o c z e sn e  eu ro p ejsk ie  m u z ea ln ic tw o . L ich tw ark  p o c z y ty w a ł u n iw ersy te ty  za w y tw ó r  
śred n io w ie czn eg o  u n iw ersa lizm u , a k ad em ie , d ob iera ją ce  n a jle p szy ch  w  sz tu ce  i n a u ce —  
za w y raz a ry sto k ra ty zm u  p rzesz ło śc i, ty lk o  m u zea  u zn a ł za in sty tu c je  d em ok racji, a le  
in sty tu c je  bardzo  m ło d e  w  ich  n o w ej ro li o n iezn a n y m  jeszcze  przed  la ty  trzy d ziestu  
p ięc iu  k ieru n k u  rozw o ju . K sz ta łto w a n ie  s ię  n o w ej ro li m u z eó w  o b ser w o w a ć  m o żn a  
przed e w sz y stk im  od  la t k ilk u n a stu  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  A m eryk i P ó łn o cn ej, gdzie  
za zn a cza ją  się  o so b liw ie  b lisk ie  zw ią zk i ru ch u  m u zea ln eg o  z org a n iza cją  o św ia iy  d o ro ­
sły c h  z jed n ej stron y , z d ru giej zaś —  w y b itn y  u d z ia ł m u z e ó w  w  p racach  n a u k o w y ch . 
N au k a  szuk a  dziś drogi do cz ło w ie k a  (1 . j. d ą ży  do zn a lez ien ia  jak  n a jw ię k sz e g o  z r o z u ­
m ien ia  w  sp o łe c z e ń stw ie  d ają cy m  jej o p a r c ie ! ; m o żn a  się  za tem  sp o d ziew a ć , że ro la  m u ­
zeu m  o k aże s ię  zgo ła  n iep o śled n ią .

T o w a r zy stw a  u czo n e  p o w o ła n e  w  X V III— XIX w iek u  do u sp o łecz n ien ia  n a u k i n ie  
o d g ry w a ją  d zisia j w ła śc iw e j ro li. W  A m eryce n a jp ierw  zw ró c o n o  u w a g ę  na k o n ie c z n o ść  
u sta len ia  b liższeg o  zw ią zk u  m ięd zy  p rzed sta w ic ie la m i nauk i a in sty tu c ja m i o św ia ty  d o ­
ro s ły ch . Ten p o stu la t  s ia ł się  fa k tem  d o k o n a n y m  w  n a jw ię k sz e j  in sty tu c ji n a u k o w ej n a  
św ie c ie , jaką  jest „A m erican  M iuseum  o f  N atu ral H is to r y “ w  N ew  Y orku lp. S łu żb a  N a u ­
ce, Nr 2).

A utor w sp o m in a  o d u ży m  ro zw o ju  m u z ea ln ic tw a  w  Z w iązku  S o w ieck im  i w  N iem ­

czech , zw ra ca  jed n a k  u w a g ę , że w  p a ń stw a ch  ty ch  m u zea  w ra z  z in n y m i in sty tu cja m i 
k u ltu ra ln y m i sta n o w ią  n arzęd zia  p ro p a g a n d }7 p o lity cz n e j.

„ W y c h o w a n ie  p a tr io ty czn e  zo sta ło  d z isia j o g łu szo n e  przez p rop agan d ę, k tóra  w y ­
sila  się  na n iep ra w d o p o d o b n ie  p o w ierzch o w n e  e fek ty . Środki, jak im i rozp orząd za  w y  
ch o w a n ie  p a tr io ty czn e , zn a jd u ją  s ię  gdzie  in d ziej; b ęd ą  n im i: zrozu m ien ie , w ż y c ie  się  
w  śr o d o w isk o  n a ro d o w e, reg io n a ln e  lu b  lo k a ln e , i c z y n n y ,  b a d a w c z y  s to s u n e k  d o  rze-  
c z y w i s to ś c i “  (pod k reślen ie  red a k cji) .

„O św iata  m u zea ln a , za ró w n o  na p o lu  sz tu k i jak  i n au k i, g o to w a  jest w y p e łn ić  jed n ą  
z n a jp o w a ż n ie jszy ch  luk nasizej c y w iliza c ji. P ro w a d zi o b y w a te li d o ro sły c h  do źró d eł p o z ­
n a n ia  śr o d o w isk a  w ła sn eg o  w  sp o só b , ja k i n ie  je st  d o stęp n y  in sty tu c jo m  in n y m . D la  
d em o k ra cji n ie  to je st  w a żn e , że jej o b y w a te le  m y ślą  jed n a k o , lecz  lo , 'iż m y ślą  p o p r a w ­
n ie: r o z s ą d n ie  i m ą d r z e —  W  ten  sp o só b  k o ń c z y  au tor  sw ó j c iek a w y  artyk u ł, k tórem u  

ży czy ć  n a leży , ab y  tra fił do w sz y stk ic h  m o g ą cy ch  p rzy czy n ić  s ię  do p o d n ie s ie n ia  n a sze ­
go  m u z ea ln ic tw a  w  d zied z in a ch  p rzy ro d n iczej i r eg io n a ln ej, b o  te d w ie  d z ied z in y  są  
u n a s w c ią ż  n ajb ard zie j u p o śled zo n e .

W  arty k u le  ty m  p o ru szo n o  n a d to  szereg  a k tu a ln y ch  sp raw  dotyczących  ro li k ie ­
row ników 7 m u zeó w  i p rzew o d n ik ó w  o p ro w ad za jący ch  publiczność, znaczenie m uzeów  
techn iczn y ch  d la  ro b o tn ik ó w  i w  ogóle d la  ro zu m ien ia  w sp ó łczesn e j k u ltu ry  i inn e . Z naj 
d u jem y  ró w n ież  szereg c iekaw ych  cy ta t z n a jn o w szy ch  p rac  am ery k ań sk ich , pośw ięconych  
m u zealn ic tw u .

li. STElNiZ. Z iem ia .  F izy k a  globu , m órz i a tm o sfer y . W a rsza w a  1S)36. N a k ła d em  
M ath esis P o lsk ie j. S. X IV  -f- 303.

U kazanie się te j k siążk i p o w ita liśm y  z p raw d ziw ą  rad o ścią . Żywe i c iekaw e ujęcie 
p rzed m io tu  o raz  b o gactw o  tem a tó w  w n ie j p o ru szo n y ch  p rzy czy n ią  się n iew ątp liw ie  do 
pow iększen ia  sk ro m n e j dziś liczby osób  w naszym  społeczeństw ie , k tó re  p ra g n ą  pogłębić'■i
sw ą w iedzę o ziem i.
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A utor p o sta w ił so b ie  za za d a n ie  z a zn a jo m ien ie  c zy te ln ik a  w  sp o só b  p o p u la rn y  ze 
z ja w isk a m i w ch o d zą cy m i w  zak res g eo fizy k i. K siążk a  d zieli s ię  n a  p ięć  częśc i. P ierw sza  
—  „Z iem ia  ja k o  c ia ło  n ie b ie sk ie 11 —  p o d a je  za sa d n icz e  w ia d o m o śc i o k sz ta łc ie  ziem i, 
o je j w ie lk o śc i, za zn a ja m ia  czy te ln ik a  z jej n a ro d z in a m i i m ło d o śc ią . Jest to jak b y  rzut 
oka n a  Z iem ię z p ersp e k ty w y  k o sm iczn ej. W  częśc i drugiej („F izy k a  g ło b u  z ie m sk ie g o 11) 
zn a jd z iem y  b liższe  d an e o r u ch u  o b ro to w y m  Z iem i, o b u d o w ie  jej sk o ru p y  i ru ch u  k o n ­
ty n e n tó w . A utor za zn a ja m ia  n as p o k ró tc e  z m eto d a m i ob liczeń  w iek u  Z iem i, za trzy m u ją c  
się. w  n a stę p n y m  rozd zia le  d łu żej n a  ep o ce  lo d o w e j i p ięk n ej teo r ii a stro n o m iczn ej w ah ań  
k lim a ty czn y ch  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  u c z o n e g o  M ilan ,kow icza. R ozd zia ły  trak tu jące o te m p e ­
raturze w n ętrza  Z iem i, o w u lk a n a ch  i trzęs ien ia ch  ziem i, za w iera ją  in te resu ją ce  o p isy  
h isto r y c z n y c h  w y b u c h ó w  w u lk a n ó w  (M ont P ele , K rak a łoa) i za zn a ja m ia ją  czy te ln ik a  
z m eto d a m i b a d a n ia  w n ętrza  Z iem i za p o m c c ą  fa l  se jsm ic z n y c h . W  k o ń c o w y c h  r o z d z ia ­
ła ch  tej częśc i au to r  p o d a je  za sa d n icz e  w ia d o m o śc i o m a g n e ty zm ie  z iem sk im  oraz o w ła  
sn o śc ia c li f izy czn y ch  i sk ła d z ie  ch em iczn y m  ,Ziemi. W  ro zd zia le  n a stę p n y m  pt. „F izy k a  
m ó rz 11 in te resu ją cy m  jest m . in . ro zd z ia ł p l. „ P o to p 11, w  k tó ry m  au tor  p o d a je  w ersje  h i­
sto ry cz n e  oraz ro zw a ż a  m o ż liw o ść  tak iego  z ja w isk a  w  d zie ja ch  ziem i z p u n k tu  w id zen ia  
g eo fizy k i. W  częśc i p rzed o sta tn ie j  pt. „ F iz y k a  a tm o sfe r y 11 au to r  n ie  ty lk o  p o d a je  e le m e n ­
ty n a u k i o  a tm o sfer ze  i s tra to sferze , ale o p isu je  szereg  p rzed s ięw zięć  i w y p ra w  b ad aw -  
c zy ch  p o czą w szy  od  p ie r w sz y c h  so n d o w a ń  str a ło s fe r y  przez fr a n c u sk ic h  i n iem ie ck ic h  
u czo n y ch  w  p o czątk u  w iek u  X X . W  je d n y m  z r o z d z ia łó w  c zęśc i o sta tn ie j  tej k s ią ż k i 
(„ W p ły w y  k o sm ic z n e 11) p o św ięc o n y m  m ete o ro m  zn a jd u jem y  m . in . p rzeg ląd  zn an ych  
w  h isto r ii z ja w isk  sp ad k u  m e te o r ó w  aż d o  o sta tn ie g o  m ete o ru  tzw . ło w ic k ie g o , sp ad łeg o  
w  r. 1935 w  P o lsce . Szerzej o p isa n e  są szczeg ó ln ie  w ie lk ie  m eteo ry : sy b er y jsk i i ari- 
zońsfci.

W  za k o ń czen iu  au to r  w y p o w ia d a  sw e  u w ag i o c e la c h  i za d a n ia ch  n auk i, p o d n o szą c  
o grom  n ie  r o zw ią za n y ch  jeszcze  za g a d n ień  o ta c za ją ceg o  n a s św ia ta , k tó r y ch  zu p ełn e  i o s ta ­
teczn e ro z w ik ła n ie  p rzerasta  s i ły  c z ło w iek a .

K siążk a  E . S ten za  p o s ia d a  też  sw e w ady. iNajwiiększą w  n aszy m  z ro zu m ien iu  jes t 
p o su n ię ta  n iek iedy  zbyt daleko  p o w ie rzch o w n o ść  w  p rz ed s ta w ian iu  zagadn ień . Z d ajem y  
sobie spraw ę, że n u lo r p rag n ący  uczyn ić  zadość  w y m ag an io m  w iększości n ab y w có w  k s ią ­
żek  p o p u la rn o -n a u k o w y c h  m a  p rzed  so b ą  ciężki orzech  do zgryzien ia , gdyż m u si znaleźć 
sposób  p rzy stęp n eg o  ale g ru n to w n eg o  o p ra co w a n ia , m usi u m ieć  u n ik n ą ć  b ły sko tliw ości 
nie w p a d a ją c  w c iężkość s ty lu  i u jęc ia . W  p rz y p ad k u  zb y t p o b ieżnego  tra k to w a n ia  tem a tu  
m y ślący  czy teln ik  ła tw o  się do książk i zniechęca, zw łaszcza  jeśli n ie  z n a jd u je  w n ie j d o k ­
ład n y c h  w skazów ek  b ib lio g ra ficzn y ch , u ła tw ia ją cy c h  d a lsze  s tu d ia . T ak ie  pow ierzchow ne, 
p o d aw an e  bez dow odów , gdyż ob liczone g łów nie  na  zac iekaw ien ie  czy teln ika, p rz ed sta w ie ­
n ie  w y n ik ó w  b a d a ń  n a u k o w y ch  m oże ła tw o  dop ro w ad zić  do  n iep o ro zu m ień , zw łaszcza 
w  dz iedzinach , będ ący ch  n a  p o g ran iczu  sp ec ja ln o śc i a u to ra  p ra c y  p o p u la rn e j. R ozdział 
np. t ra k tu ją c y  o m ło d o ści Ziem i, gdzie się w k racza  w dziedzinę geochem ii, g rzeszy  p o d a ­
w aniem  pob ieżn y ch  streszczeń  p o g ląd ó w  n a u k o w y ch , co w rezu ltac ie  d a je  ob raz  s to su n ­
kow o m g lis ty  a  w pew nym  zakresie  n iezgodny  z n a u k ą  o sk a ła c h  (np. op isan y  n a  str . 13 
sp o só b  p o w staw an ia  sk a t zasad o w y ch  przez d z ia łan ie  g o rące j w ody p ierw szych  deszczów  
n a  „żu że l11). R ów nież, u ży w ając  nazw y  „ o b ło k 11 i „ c h m u ra 11 dla o k reślen ia  jak ich ś  kon- 
d en sacy j tw o rzący ch  się  w  w a ru n k a c h  p o n a d  k ry ty cz n y m  s ta n em  w ody, n a leża ło  by  w y­
raźn ie  zaznaczyć, w celu  u n ik n ięc ia  n iep o ro zu m ień , co a u to r  m ia ł na m yśli. W y d aje  się 
n a m  rów nież, że o p isu jąc  z jaw isk o  „ h a lo 11 i u s iłu ją c  je w y ja śn ić  p rzy  p o m o cy  ry su n k u ,
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p r z e d s ta w ia ją c e g o  za ła m y w a n ie  s ię  p ro m ien i św ia t ła  w  k ry sz ta łk a ch  lo d u  a tm o sfe r y c z n e ­
g o ,  n a leża ło  by k o n ie c z n ie  za zn a czy ć  za le ż n o ść  tego z ja w isk a  od  p o z y c j i za jm o w a n ej przez  
te k ry sz ta łk i m ięd zy  źró d łem  św ia t ła  a  o k iem  o b serw atora .

O d n osząc się  k ry ty czn ie  do słab ej, zd a n iem  n a szy m , sLrony k sią żk i E. S tenza, za ­
c h ę c a m y  m iło śn ik ó w  nauk  o  Z iem i d o  za zn a jo m ien ia  się  z nią. L iczne i b arw n e cy ta ty , 
ilu stru ją c e  ro zw ija n e  przez a u tora  m y śli, h isto ry czn y  p rzeg ląd  ro zw o ju  w ie lu  z p o ru sza ­
n ych  zagad n ień , czy n ią  lek tu rę  tej k s ią żk i lek k ą  i za jm u jącą . R ysu n k i i dobre fo to g ra fie  
j a k  też i sta ra n n e  w y d a n ie  n a d a ją  k sią żc e  ch arak ter  zew n ętrzn y  bez zarzutu .

Wesołe i smutne zarazem
C zyteln ik ów  n a szy c h  p ro sim y  o n a d sy ła n ie  w y c in k ó w  lub  o d p isó w  z n a ­

szej p ra sy  (z p o d a n ie m  n a zw y  p ism a, jeg o  n u m eru  i d a ty ), k tóre  za s łu g iw a ­
ły b y  n a  przed ru k  w  n in ie jsz e j  ru b ryce . ‘N a zw isk  a u to r ó w  zd a ń  i u r y w k ó w  
p rzed ru k o w y w a n y ch  tu ta j, jak ró w n ież  n a zw  cza so p ism , w  k tó ry ch  zo sta ły  
one zn a lez io n e , n ie za m ierzam y p u b lik o w a ć . W  o b ecn y ch  b o w ie m  w a ru n k a ch , 
k ied y  n au k i o z iem i zo sta ły  n iem a l c a łk o w ic ie  u su n ięte  z p ro g ra m ó w  n aszy ch  
sz k ó ł o g ó ln o -k sz ta łc ą cy ch , k ied y  n ie p o sia d a m y  an i m u z eó w  p u b liczn y ch , p o ­
p u la ry zu ją c y ch  zd o b y cze  tych  n au k , an i d o sta teczn ie  b ogatej litera tu ry  p rzez­
n aczo n ej d la  szerszej p u b lic zn o śc i, b y ło b y  to p ię tn o w a n iem  ludzi n iew in n y ch .

Z am ierzam y w w y d a w n ic tw ie  n a szy m  p u b lik o w a ć  w ia d o m o śc i d o w o ­
dzące n ie ty lk o  braku  e lem en ta rn ej w ied zy  o z iem i w śró d  w sp ó łc z e sn e g o  in te ­
lig en tn eg o  ogó łu , lecz  z drugiej s tro n y  —  i  fa n ta zji, k tó r a  u s iłu je  te n  o d czu ­
w a n y  brak  w y p ełn ić .

1. W  jednym  z najpow ażniejszych  i najzasobniejszych w środki dzien­
n ików  stołecznych czytam y w felietonie o C.O.P.-ie:

„Przemysł spadł na senne okolice nagle i niespodziewanie, ja k  głaz na- 
rzu to w y“.

Aż żpl, że tylko tyle zostało pow iedziane na fen tem at. Jakże in teresu ­
jącą  byłaby w iadom ość, skąd to g ł a z y  narzu tow e spadają  tak  nagle i n ie­
spodziew anie?

Gdyby ktoś o tym  słyszał, prosim y o list do redakcji.

2. W  innym  poczytnym  dzienniku stołecznym  czytaliśm y arty k u ł 
pt. „ Rezerwat zwierząt przedpotopowych w Kanadzie“. —  Z treści tego a r ­
tykułu , dotyczącego idei urządzenia m uzeum  pod odkry tym  niebem , w 
którym  znalazłyby się w odpowiednio dobranym  otoczeniu na tu ra lne j w iel­
kości m odele olbrzym ich kręgowców m ezozoicznych, żyjących m iliony lat 
p rzed pojaw ieniem  się istot człekokształtnych, czytelnik dow iaduje się, że 
„Dinosaurus, aczkolwiek straszny z pozoru, nie byt jednak niebezpieczny,  
—  nie miał powodu atakowania człowieka“ —  gorzej natom iast p rzedsta­
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w iała się sp raw a z b ron tosau rusam i i a tlan to sau ru sam i: „nic dziwnego, że  
taki zwierz rozogniał fantazję  ówczesnego człowieka“. Artyikuł przy tym  jest 
tak  zredagow any, aby  naiw ny czytelnik odniósł w rażenie, że w „rezerw a­
cie" am erykańskim i zn a jd u ją  się żywe d inosaury  ii inne „przedpotopow e 
bestie".

O, kiedyż przy jdzie  potop ośw iaty i (kultury?!

3. C zytając inny a r ty k u ł w pow ażnym  skąd inąd  dzienniku  p row in ­
cjonalnym , odnosim y w rażenie, ja k  gdybyśm y m ieli p rzed  sobą opowieść 
żeglarza z doby w ielkich odkryć geograficznych, pew nego, że praw dziw ości 
jej n ik t ze słuchaczy stw ierdzać nie będzie. —  Opowieść dotyczy naszego 
w łasnego (kraju. Oto tytulł i p o d ty tu ły  a r ty k u łu : Dziwg naturg w  Mcdopol- 
sce: Jedyny  gejzer w  Europie.  —  Jezioro głębokie „a: do środka ziemi . 
1500-1et ni cis. —  Skam ienia ły  las w Kwaczalach koło Krakowa  itp. Tekst
a r ty k u łu  zbyt długi pom ijam y.

Jedyny  „gejzer" w E uropie, to  źródło „K ipiączka" w Szkile, k tóre n ieste­
ty  gejzerem  nie jest. Jezioro głębokie „aż do środka ziemi , o k tó rym  czyta­
m y w artyku le , nie zam arzające w zim ie (co dziwi n iezm iernie autora) zn a j­
du je się w M iodoborach (autor nazyw a te wzgórze Miodobraniem).  Cisy w 
K niaźdw orze pod  K ołom yją au to r op isuje jak o  jedyne w E uropie. (W iele 
dzieci w Polsce już wie, że ta k  nie jest, jak  rów nież, że n a js ta rszy  i n a j­
piękniejszy las  cisowy istn ieje w b o rach  tucho lsk ich  n a  P o m o rzu ). Las sk a ­
m ieniały  w yrósł w fan taz ji au to ra  n a  podstaw ie fak tu  znajdow ania w p ia ­
skow cach form acji perm sk iej pod K w aczałą (Kwaiczała nie Kwaczale) szcząt­
ków skam ieniałych pn i a rau k arii. Lasu skam ieniałego niestety nie m a 
w Kwaczale.

Opowieść „żeglarza", k tó ry  zbyt m ało  w idział i słyszał, o p arta  była 
najw idoczniej na  założeniu, że red ak to r poczytnego dziennika jest bezk ry ty ­
czny w d an y m  zakresie, i obliczona... n a  w ynagrodzenie od wiersza.

W y d a w n i c t w o  m a  u ka z y w a ć  s i ę  c z t e r y  r azy  do rok u w objętośc i  od  d w ó c h  do t r z e c h
a r k u s z y  d r uk u .

Prenumerata roczna w y n o s i  3 zł. 50 gr. ł ącznie  z kosz t ami  p rz es y ł k i .
Za gr an ic ą  4 zł. 50 gr. l ub  8 k u p o n ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p o c z t o w y c h  na o d p o w i e d z i .

C en a  num eru  p o je d y n c z e g o  —  90 gr., p o d w ó jn e g o  1 z ł. 80 g r .
W sz e lk ie  n a le ż n o śc i  w p ła c a ć  n a le ż y  na k o n to  c z e k o w e  P. K. O. — Nr. 2 .585 .

Właścic ie l  k o n t a :  „ Sł użb a  N a u c e " ,  w y d a w n i c t w o ,  War sz awa .

AD RES R E D A K C J I : Wilno,  Z ak r e t ow a  23. Za k ł ad  Mi nera l ogi i  i Pe t rograf i i  U. S. B .

A D R E S  AD MI NI S TR A CJ I :  W a r s z a w a ,  Ra kowi ec ka  4. G m a c h  P.  I. G.

W y d a w c a :  T O W.  M U Z E U M  ZIEMI.  R e d a k t o r :  STANI SŁAW MA ŁK OWSKI

Z akł ady  Graf iczne  . Z n i c z ' ,  Wi lno,  ul.  B i skupa  Ba ndu rsk ieg o 4. Telefon 3-40


